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Nowy ambasador francuski 
w Moslewie. 

A L P H A N D 
dotychczasowy poseł francuski w I r ­
landii został mianowany ambasadorem 

w Moskwie. 

Pierwszy zawisł Brochis, drugi Sterczyński. 

EGZEKUCJA O PÓŁNOCY. 
Czy zwłoki zostaną wydane rodzinie? 

Warszawa, 3 czerwca. W dniu wczo Prezydenta Rzeczypospoli tej nadeszła 
ra iszym przed sądem ok ręgowym odpowiedź odmowna, 
przez cały dzień rozpatrywana była Wobec tego o godzinie 12-ej w no-

przy d rzw iach zamkniętych cv na dziedzińcu więzienia przy ul icy 
sprawa przeciwko szpiegom 1. Brochi -
sowi i A. Sterczyńskiemu. 

Sąd wyn iós ł w y r o k skazujący obu 
oskarżonych na karę śmierci. 

Po w y r o k u skazującym szpiegów 
Gedale Brochisa przemysłowca z Ber l i ­
na i Aleksandra Sterczyńskiego oficera 
rezerwy, z W a r s z a w y obrońcy zwróc i l i 
się do Prezydenta Rzeczypospolite! 

Z podan iem o łaskę. 
P ó ź n y m wieczorem z kancelari i 

Berlinie. 
Berl in, 3 czerwca. (Specjalna w ia­

domość „Echa") Do Ber l ina przyby ł 
szef kancelarji pol i tycznej wielkiego 
księcia Cy ry l a pretendenta 

do korony carskie]. 
Jednocześnie bawi tu generał Szel-
l ing. k tó ry w rządzie emigracy jnym 

wielkiego księcia Cy ry l a pełni funkcje 
min is t ra spraw wo jskowych . 

Przy jazd ten stoi w związku z roko­
waniami z by ł ym hetmanem Ukrainy 
Skoropadskun. W rokowaniach weźmie 
udział przedstawiciel Hit lera doktór 
Motz. 

Wybuch olbrzymiego zbiornika nafty. 
20 osób zginęło. 

Dzielnej w tak z w a n y m Pawiaku w y ­
rok wy ł tonano . P ie rwszy zawis ł na 

szubienicy: przemysłowiec Brochis., dru 
gl Sterczyński . Dziś zapadnie decyzja 
czy zwłoki skazanych będą wydane TO 
dżinie, czy też pochowane zostaną 

na cmentarzu skazańców-

Miss Europa 1933. 

Nota japońska do Sowietów, 
Odpowiedź Sokolnikowa. 

Tokio. 3 czerwca. (Specjalna wlad. 
Echa). Ambasador japoński w Moskwie 
Ola wręczy ł zastępcy komisarza spraw 
zagranicznych, Sokoin ikowowi notę, w 
której rząd japoński oświadcza, że jest 
najbardziej w tem zainteresowany, aże­
by nastąpiło odprężenie na kolei 
wschodnio - chińskiej. Na notę te Sokol 
t.ików złożył ambasadorowi iapońskic-

Kallfornja. 3 czerwca. (Specjalna 
wiadomość „Echa") . Wybuch o lbrzy­
miego zbiornika nafty spowodował ka­
tastrofalne szkody mate. ja lne i śmierć 

f ponad 20-stu ludzi. Si ła wybuchu Dyla 
Uik wielka, IE odczuto ws t r / ąs z iemi 

na przestrzeni 30 k im . 

Ludzie sądząc, że to trzęsienie zie­
mi w popłochu uciekali 7 m i e s z a ń chro 
niąc sie na wo lnych przestrzeniach 

Dookoła miejsca wybuchu zapali ło 
się ki lkanaście szybów wier tn iczych 
Okol ica \vygla<la lak jedno morze 
ognia. Straże ogniowe są bezsilne. 

Olbrzymi pożar miasteczka Zdzięciol. 
Spłonęło 300 budynków. 

Nowogródek, 3.6. (od w ł . kor.) Wczo 
raj o g. 4-tej po pol . w miasteczku 
Zdzięeioł pow. nowogródzkiego w y ­
buchł wie lk i pożar, k tó r y 

w ciągu dwóch godzin 
zniszczył około 300 budynków. 

Pożar t rwa ł do późnej nocy. Na ra-

Dolar prywatnie 7.46. 
Prywatn ie dolar papierowy w żą­

daniu 7.52, w płaceniu 7.46; dolar z lo ty 
w żądanfu 9.20, w płaceniu 9.18; funt 
angielski w żądaniu 30.40, w płaceniu 
30.20; rubel z ło ty w żądaniu 4.92, w 
Płaceniu 4.90; marka w żądaniu 2.06. w 
płaceniu 205; za 100 f ranków francu­
s k i c h w żądaniu 3515, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 7.45. 

tunek p r z y b y ł y wszystk ie straże oko­
liczne. Na miejsce pożaru udał się wo­
jewoda Swidersk i oraz starosta powia­
tu. Spłonęło 

- • # 1 szereg ulic i rynek. 

22 ZAGRODY W P Ł O M I E N I A C H . 
Częstochowa, 3.6. Wczora j o godz. 

13-tej we ws i Zbrojewska, gm. L ip ie, w 
zagrodzie gospodarza Kasprzaka Fran­
ciszka, wskutek wad l iw ie urządzonego 
komina wybuch ł pożar, k tó ry z b łyska­
wiczną szybkością przenosząc się z miej 
sca na miejsce, 

s t rawi ł 22 zagrody. 
W czasie pożaru spal i ły się: 1 koń i 3 
k r o w y . Prócz tego podczas gaszenia og 
nia uległo poparzeniu 6 osób, z k tó rych 
t rzy przewieziono natychmiast na ku ­
rację do szpitala w Krzepicach, a t r zy 
lżej poparzone pozostawiono w domu 
St ra ty wynoszą 50.000 z łotych. 

Dr. Schacht zapowiada 
ogran iczen ia dew zowe . 

HcrJjt , 3.6. (specjalna w lad . Echa). 
Wedle wiadomości podanej przez Kur-
jer G ie łdowy dr. Szacht przygotowuje 
narządzenie mające 

zabezpieczyć zapasy dewiz 
znajdujące się w Niemczech. W tym ce 
lu zaraz po Zielonych Świętach ma 
być wprowadzone morator jum dla 
tranzakcj i t ransferowych. 

ZABÓJCZA B O M B A . 
Londyn, 3.6. (PAT) Zapowiedź 

Schachta co do zamiaru ogłoszenia 
przez Niemcy mor8.tor.lum d ługów za­
granicznych oceniana jest przez całą 
prasę angielską jako bomba, którą 
p rzygo towa l i Niemcy. Bomba ta okazać 
się może zabójczą dla prac konferencji 
świa towej . 

mu oświadczenie, iż rząd sowieck i 
czyni wszelk ie starania. 

ażeby przywróc ić normadne stosunki na 
Dalekim Wschodzie. W kołach sowiec­
kich zwraca uwagę f a k t . żc w nocie rzą 
ou japońskiego niema wzmiank i o spra 
wie kupna kolei wschodnio-chińskiej 
Tłumaczone to jest w ten sposób, że 
rząd japoński pragnie pozostawić tę 
k w e s t i e o twar tą i nie myśl i o nabyciu 
kolei wschodnio-chińskiej. 

l a t j ana Mas łowa, emigrantka rosy i 
«ka z Wi lna została wybrana Miss 

Europa 1933. 

Marsza łek Pi łsudski 
WYJECHAŁ DO PIKIL1SZEK, 

WIluo, 3.6 (od w ł . kor.) W dniu dzi­
siejszym Marszałek Pi łst idski po nocy 
«pcdz mej w pałacu reprezentacyjnym 
udał sie w towarzys tw ie doktora W o y -
czyriskicno era? kapt. Lepeckiego do 

swego dwurku w Piki l iszkach gdzie 
zabaw, czas dłuższy. 

Marsza lkowi Pi łsudskiemu w 'drodzt 
do Piki l iszek towarzyszy również w o ­
jewoda Jasz zołt . 

Szajka handlarzy żywym towarem 
wpadła w ręce cieszyńskiej policji. 

Cieszyn, 3.6. W tych dniach policja 
polska w Cieszynie zatrzymała niejaką 
Emil ję Dzidównę. zam. w Cieszynie 
(ul. Stalmacha 6) pod zarzutem upra­
wiania tajnego 

1000 dolarów i 900 funt. szterl. 
skradziono w pociąga Katowice — Warszawa. 

Zawiercie 3.6. (od w ł . kor.) W pocią 
gu pośpiesznym, jadącym z Warszawy 
do Katowic pod Zawierc iem, wszedł do 
przedziału, w k t ó r y m jechał niejaki Mo 
ty l Gr i inberg z Warszawy (Nowol ipk i 
2.3) jakiś nieznany sprawca, k tó ry 
skradł mu z wewnętrzne j kieszeni ka­
mizelki 
1.000 dolarów w nowych banknotach 
po 50 dolarów i 900 funtów szter l ingów 

(po 5 i 20). 
Okradziony tw ierdz i ł , że do prze­

działu jego jeszcze przed zaśnięciem w 
Warszawie wsiadł pewien 

osobnik, l iczący około 30 lat , 
wysok i około 1,70 m. szczupłej budowy 
ciała, twarz pociągła blada, bez zaro­
stu, ubrany w s iwy garni tur. Osobnika 
lego po przebudzeniu w przedziale już 
nie by ło . 

T r ą b a p o w i e t r z n a na r y n k u . 
Panika wśród handlarzy. 

Zabrze, 3 czerwca. Wczora j p c # - b a powietrzna jeszcze większa 

Święto pułkowe 30 p. p. 

wi ła sie nagle i niespodziewanie po­
między godz. I I i 12 w południe na tar­
gowisku w Zaborzu pod Zabrzem gwa ł ­
towna wichura, która dziesięciokwadra 
t o w y m lejem przeleciała pomiędzy stra 
ganami. Tam gdzie przeszła trąba po­
wietrzna, pozostawiła niemałe spusto­
szenie- T o w a r y tekstylne zostały o k i l ­
kaset met rów 

niesione w powietrzu. 
Cśm stoisk masarskich zostało w y w r ó ­
conych i połamanych, a wy łożony to­
w a r : mięso, słonina i kiełbasy po targo 
wisku porozrzucane. Handlarze i prze­
kupnie na gwa ł t zwi ja l i swe stragany, 
a kupująca publiczność uciekała do do­
mów. O godz. 13.30 pojawi ła się na 
tem samem targowisku ponownie t rą-

swvch rozmiarach i gwałtowniejsza, 
lecz hulała już po opróżnionem targowi 
sku. Na szczęście nikt z ludzi nie po­
niósł szwanku na zdrowiu. 

nierządu 1 s t ręczycle lstwa. 
W toku żmudnych dochodzeń usta 

lono, że Dz. stała w kontakcie z obywa 
telem czeskosłowackim 31-letnim W ł a ­
dys ławem Lorencem zam. w Czeskim 
Cieszynie, subiektem hand lowym, pode. 
rżanym o uprawianie handlu ż y w y m to­
warem. 

Ustalono dalej, że Lorenc w paź­
dzierniku ub .roku us i łował w y w i e ź ć 
do A m e r y k i niejaką Mar ję Kopcównę z 
Cieszynę i w t y m celn wyjechał z nią 
do Morawsk ie j Os t rawy , gdzie pod pre 
tekstem, żc udaje się do hotelu, w p r o ­
wadzi ł K. do ciemnego kory ta rza . 
K „ zor ientowawszy się w sytuacj i , zbie 
gła, nie zawiadamiając o wypadku po­
lic ji.mv*> * I V»| 

Lorenca aresztowano w polskim 
Cieszynie. Znaleziono p rzy nim pasz­
port zagraniczny z b. l icznemi piecząt­
kami kontro l i granicznej. Z paszportu 
w y n i k a - m \ ln .£ ie j ;Lerenc w dn fH> lT ip ­

; 

ca ub. r. przekroczy ł punkt graniczny 
w Bytomiu w drodze do Niemiec /a na­
stępnie przez Francję do Ameryk i , ł 
p r z y b y ł 17 lipca ub. r. do Newhaven. 
skąd następnie w r ó c i ł do Cieszyna. Lo ­
renca odstawiono wspólnie z Dz idów-
ną do więzienia karnego w polskim Cic 
szynie. 

Morgana. 

nr; 

W dniu wczorajszym 36 p. P-. należący do garnizonu warszawskiego, ob­
l o d z i ł swoie święto oułkowe. Na zdjęciu czoło oddziałów pułku, przechodzą 

ceeo orzes pL Zamkowy. 

sędziego. 
Królewska Huta. 3 czerwca. Kiedy 

Sąd Okręgowy w Królewskicj-Hucie w 
rozprawie p r z e c i * Rudol fowi Kapiaso-
w i osłosi ł wczora j w y r o k skazujący, 
niezadowolony z tego oskarżony rzuci ł 
sie jak szaleniec i wś ród najordyriarnicj 
szych wyzw isk , chwyc i ł za ławe # sł-
skarżonych i rzucił nią w sędziego, i*łV 
nak na szczęście nie t raf i ł . Z trudfrei 
dopiero fur iata 

zdołano nbezwładnii 
i odstawić dto więzienia-

Hankier Morgan (stoi po prawe) stro nie) wita sie z przewodniczącym ko 
njsil śledczej senatorem Fłetcherem. Po lewej stronie siedzi nrokurator Po­

co ra. rzecznik oskarżeni?. 

http://mor8.tor.lum


Po odebraniu prawa uprawiania drobnego bandlu 

20 tysięcy żydów z Niemiec 
przybędzie do Polski. 

Londyn, 3 czerwca» Generalny Se­
kretarz londyńskiego komitetu pomocy 
dla żydów p- Kaizcr, k tó ry bawi ł niedaw 
ho w Warszawie , oświadczy ł p izcdsta 
o i c idom prasy, iż komitet pomocy, kro 
rv utweFzył się dla żydów w Warsza-
u yf l iczy' się % tem. i e w najbl iż­
szych miesiącach przybędzie do Polski 
' . u m o żydów z Rzeszy niemieckie). 

Kala p rzyp ł ywu uciekinierów żydow­
s k i c h z Niemiec do Polski i tst więc na­
dal siłna. 

Wedle londyńskiego komitetu po­

m o c y dla uciekin ierów żydowskich z 
Niemiec na terenie Rzeszy niemieckiej 
żyje okrąg ło 60.000 żydów ze Wscho-

J,du. 00 procent z nich będzie zmuszo­
na wywcefrrować z Niemiec, pon ieważ 
. t rzec ia Rzesza" odebrała żydom 
wschodn im wsziclkie inoż l iwo ic i egzy* 
atencj i . I tak rrp. władze niemieckie i 
odebra ły 20.000 żydom prawo 

uprawiania drobnego handlu. 
Niemnie j fatalnie przedstawia się sy 

itracja tych żydów w Niemczach, k tó -
tfzy oddają się przemys łowi . 

M 

K tO zdrowio 
asa n uje, 

l e n „Ol la 
kupuje 

Przyjmować tylko 
w oryginalnem opakowaniu z banderolą! 

Bandyci napadli na 13-letniego chiopco 
Zrabowali mu 25 zł. i związanego wrzucili do piwnicy* 

o tydzień? 
<icnevła, 3.6. Mimo spodziewanego 

parafowania paktu 4-ch mocarstw w cią 
k u czwar tku lub najdalej piątku, nie­
stety nie nastąpiło ono jeszcze . 

Anglja i Francja w ostatniej cli w i l i 
wnios ły jeszcze zmiany, które zasadni­
czo zmieniają 

tekst układu. 

Zmiany te maja mieć doniosłe znacze­
nie, tak, że trudno l iczyć, by pakt zo­
stał parafowany przed Zieloneml Świę­
tami. 

Przesunięcie terminu parafowania o 
tydziefi zdaje się w obecnej chwi l i być 
całkiem pewne. [a» j^Jś« lara-siar* 

Sensacyjne afery szpiega Rudnickiego. 
rozprawą odroczył. Sąd 

U ar>tn'cu, .1 < j .mco. Na wokaadeie ifdu upc 
l.u>jrttgu znalatła ti« ffruacrjiM iprawa « p i e . 
(!••« -l.,i kpt. MB, Jana ' l a ih iwa Kudiiii 1.1. v. 
I>. .wiu ? ki 'V" . O •pnrwM u j w^yfu ciatti ucmor.1-
liaJWi oImciiu.' » \ 5 i t y :u jaw nunc, «*ii-aryjn< 
karsagóły. W t>ui okteaie. kimły wykryto slynnj 
•frtp aeniefowaka mjr. Kemkowskirno, •ki / .m, 
wyrnklnii >«du doraźnego na knif ^mirrri, /gtn. 
.11 ale Kudnirki do X I . knmitarjeiu polii j i w an-
t i rd / lu i r ji-dnejo * ubryfh po*r)Mw 1 protńł o 
•u • ;<*. " - k . i i / t i . i> • i f 

9*im o tzaifgattu o. 

I",, iIch Inni/, niu,li Kudniekir ao kazanu ag ku_ 
re 13 lal wirzioiia r. iiuabawienirm praw. Od wy 
roku rago obrońca i ina-y Ettiugcr wnśó.ł ap«-la-

Tymi -.. • m na krotkę pi a-d pi«lkvw( rozum. 
ara l iminitki wnióił nowe o-knrjwtni. przeciwko 
•obir. Miunowirii- wrawał on do sirbie prokiiruto-
im. kłutemu i</.nA, M' pr/ril kilku lal . • l i i 
w nw»|. ni mit-.-kaniu evujegq krewirge, / a m i o M . 
kiirgo z ;iiin dr. I.oi.llielcckirgo, Ułomie dr. 

- I - • k , w >woioi • • . » - ! a n a l . - . i o n o w mi. - i . 
k . niu niojrtwrgu 4. prz«- Atu l»»ie kionią jednak 
przyjęto to 

uwayraej juku t>amabójttw<t, 
ObreiJe Kudnirki zeznał, ł i ; on zamordował dru 

Kirieekieizo, p. .ni , ** • H. i r . ł <•,••• działalność 
zj piegów Ak\\. 

Do tej pory władzom prokuratomkjm. które 
wznowiły Jledzlwu dookoła Ńmierei dra ł,i»»-Hit_ 
Irrl(j,',',> nie udało tię jeazcae. zekrae iadnyrh .zexe 
riółow, v. * l.i-Hi i , , , , - . . I. tę .prawe. I 

Piątkowa rozpruwa apelacyjna odbywała tie 
\iTij rłrzwinfh zamknfetyrb. tKk. Rndniekł wrbo. 
i l/.i ua Mile w stroju arezz'11111 -kim. /mieni ł nię on 
mocłto, ntpnatannin tt -< -i<- „ie, przyczem 

drią mu - i / . . i . • . teki 
Ho krótkim ^za«i»i agii ro/.prawę po.TIINEWIŁ odre. 
,'zyć 1111 nliutek wniosku obrońcj o powołanie b ie . 
,d>eb pzye^jjałtdłr., , t J J # i±q) Ą£ j­,J 

Dookoła oiioby Kn>l»„ ...» wypłynęła 1jeeaece 
jedna zeiiMicyjnu ulrra. Mianowicie UudniekJ hwo-
i r /n ezaiu dla pozoru liyl dyrektorem małego k i . 
in< . , M . n „ i u . ) 1.1. z „ ' przy ul. Podwale w War_ 
h/.uwie i wówczas został oskarżony przez mciii 
jednej z tauro rk, debiutują* ycb na wenie kina, 
o uprowadzenie. ; J j J l j j b a 

Mai tancerki atale 

• o..ii„.-l t pewnego razu aupToall oboje marteoKow 
na Kelaoyt 1-w pewnej eliwtli nasypał M a t u ' $ 
do kieliKikii jaklaaoi aro4ku miiMiuueKO. Gtly nm. 
/.1..-1.-1I. wywiad młoda taftc^rke W iiieu Imluiiiym kia 
runku. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłei doby. 

(—) VV p.atek warszawskim pociągiem u-^o-
lx»wyni przybył do Wfhia Marszalek Juzeł 
Pifcuuskł W towarzystwie olk. dr. Woyczyń-
stoieiio i kpt. Lopeckicgo. 

(—) Wczoraj otcoło sciz. i . » no p^i. do 
koaisulatu brytyjskiego w Warszanyie przy Al 
Róż Nr 10 przybył Jakiś osoDn«k. który rze­
komo starał sio o wtzo na wyjazd 1 I 0 Anglii 
Intv.-resanta wpuUdł do noezfkalrr! dyżurny 
woźny, Andrzej Stanieć. 

W pewnej chwili przybyły wydobył z 
kieszeni. paJta butelkę z natta f roelał płyn na 
podłogę w po-czeikalni iiastępniie rzuctł zapa­
lana zapałkę. PTi>mf« '̂c w zarodku ugasił woź­
ny Stanieć, łriiteresanta natychmiast zatrzyma­
no, • 

Jak sie okazało, był nim Dimant z Wursza-
\vy. z zawedu malarz, od Wlku lat pozostają­
cy bez pracy. Zatrzymany Dimant zdradza 
objawy choroby umysłowej. 

(—) Na stacii koiejowcj w O s t r o w c u :.-c :i4« 
właścfcfel Luna Parkj Stcf.un Ramecki. lodzia-
nfn Sfedz,Bł on na wagonie wysoko naładowa­
nym sprzętem Luna Parku i gdy poda« wiez-
dżaił na stację w Ostrowcu nio zauważy' on 
wiaduktu. Ugodzony przesłetn w głowę padł 
trupem na irńcfccu. 

(—) Wczoraj o godz. 12 w nocy rozegrała 
seo w iii.oszkanfu prz(>dowii(ka policil państwo-
wej Karola Karpiaka. przy ul Łyczakowskiej 
we Lwowie krwa-wa tragedia. W czasie sprree-/, 
ki K«.ri>ia«< strzelił do żony, a edy ta traiiona 
W głowę upadla na zietnie. skierował broń 
ku sobie i slrze'ił subie w utU. Karpiuk prze 
wieziony do r zp tala znurł. zona jego poddana 
została natychmiast operae.II. — Stan lei Jest 
bardzo groźny 

Austrii Dołfass udał się do 
vcia komgreacJI z iiuissolinlm 
ym się od kilku dni proces t; 
Inlnym w Altonłe zny^dł Mi 
irego skazanych zostało na 
komunistów osetHrżotiyutł o 

yych zanurzeń" uHcznyc1t'w 
roku. których ofiarą padło 

rannych. 

Katowice, 3.6. O godz. 20.50 napa 
dnięty został w Katowicach przy ul icy 
Dąbrowskiego 0 w sieni 13-letni Karol 
Grajcarek, przez Ł osobników. Osobni­
cy ci zrabowal i mu 25 zl. . a następnie, 
zw iązawszy go sznurami, zatkal i mu l i ­
sta szmatą i wrzuc i l i do p iwn icy . 

1'o. d łuższym czasie znalazł chłopca 
w p iwn icy feden z lokatorów, k t ó r y u-

woln i ł g o ^ w i * • n-4swg°K» 
/ niemiłe] sytuacji. \ 

W toku dochodzeń p r zy t r zymany zt 
stał jeszcze tej samej nocy niejaki Ed­
w a r d Grzenia, k tórego Gr. rozpoznał ja 
ko jednego z napastników Gr. miał 
wpłac ić czynsz za urzędnika skarbowe 
go Mikoła jewskiego właścici tHuwi do 
mu Blauste inowi . 

Szczegóły wielkiego zjazdu p i i a i m n w \\\ \ \ 
Minister Starzyński wygłosi przemówienie. 

( - ) 
Rzymu celem 

( - ) W to 
przed sadem 
Wyrcjk. moc 
finlerć cztef 
wywołaniu k 
(ln. 17 lipca 
18 z.al)*li'cli 

Łódź, 3 czerwca. W drugie) połowie 
czerwca odLędric się w Łodzi w ie lk i 
regjorialny zjazd gospodarczo, społecz­
ny. Powołany do życia w t ym celu Ko­
mitet organizacyjny podjął 

swe prace w kilku sekcjach, 
a mianowicie organizacyjnej, przemy sło 
wej, finansowej, rolnej, samorządowej, 
spółdzielczej i rzemieślniczej. Zadaniem 
tych komisyj będzie opracowanie spe­
cjalnych referatów, obrazujących syuu-
ację gospodarcza i całokształt aktual­
nych zagadnień w tej dziedzinie w od­

niesieniu do województwa łódzkiego. 
Poza teml referatami wygłoszone zo 

staną również i referaty o charakterze 
ogólnym, k tóre wygłosić ma m. in 
m. Starzyński i prof. Adam Krzyżanow­
ski. Prace przygotowawcze zjazdu wy 
woła ły zainteresowanie zarówno wśtóc 
działaczy gospodarczo społecznych na 
terenie miast województwa łódzkiego, 
jak i wsi. Z pośród sfer gospodarczych 
województwa łódzkiego ma wziąć u-
dział 

około 500 osób. 

04 
7 dalszych oskarżonych skakano na kary 

cktklego wiezienia od J i pół do 10 latt z no*. 
bawioiLcni pr*w obi'watelskteb. 

(—) Ołowiem' zadaniem konferencj i gospo­
darczej w Londynie ma być powrót do pa­
r y t e tu złota o¥a< zniesienie lwrjer celnych. 

•A—•) Potworny mordeircii handlarza trzody 
t P»ł»jaflic Wiiiiettian skazany został prze;; 
Ma doraźny w PłoWkowło na beiztcrmlncwe 
wlezkiiie. 
" (—) Akto.n zemsc usłopuJaeycli władz 
( idańska K'st weziwanie red C ieszyńskiego 
| o odsądzen iu kury w wioizkiwu. 

.(—) W dnfti wczorajszym przybyła d u Łodzi 
Ronifti/a Zwhtzkii Kas Cliorych R. H. w skła-

CERBER POD WOZEM. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

pozbawić się życia przez wypicie jody 
ny 21-letnia Feliksa Banasiak. niewia­
domego miejsca zamieszkania. Despe-
ratce udzieli ł pomocy lekarz pogotowia. 

>y bójce na szosie RzgoWgkiej od­
nieśli okaleczenie twarzy i rąk Jan Ru-
ciński } Bolesław Lpiak, obaj zamiesz 
kaU we wsi Majków, pod Łodz :ą. L t -
p iakowi i Ruciriskicmu udziel i ł pomocy 
lekarz pogotowia.. 

REWOLWER NA MECZU. 
Krewki górnik. 

Katowice. 3 czerwca. (Od w ł . kor.) 
Na boiska sportoWem w Gcxluli w cza 
sic g ry pomiędzy graczatmi klubu snor 
towego .,1*01113towski'' w Goduli, a klu 
bem spor towym „Naprzód" z Rudy Śl. 
powstała k łótn ia, z k tóre j w krótk im 
czaaie wywiąza ła się bójka. W czasie 
esrólnego zamierzania sztytran* Lorek 

Radz imy ż ą d a ć jedynie 

t rwa łe , n e w n e i c ienkie-

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p * c v chor . w e n e r y c z n y c h , a k ó r -

03 ch, wloąów:iporady_seksu_alne^ _ 

Andrzeja 2. te l . 132-28. 
t'rzyjn)nje od 9 do U rano T o d 8 do 8 wlecz. 

w niedz.iele i lwięta od 10 do 12 w poł. 

Józef, będący na boisku wy-jąl r. kieazc 
ni rewo lwer i sikiciow^ił lufę w kierun­
ku publiczności. źiraMujący sic na miei 
scu policjant 

rozbrołł Lorka. 
Stwierdzono że Lorek nie posiada' 

zezwolenia na nuszeme broni. 
t r i A t I,' N J W — M * .R» _ 

Łódź, 3 czerwca. W dniu wczoraj­
szym, około godziny 9 rano na szosie 
Pabjanickiej została przejechana P R 2 E Z 

wóz Olga Cerber, cobotnica, zamiesz­
kała przy uley Staszica 36. Poszkodo­
wana odniosła ogólne ciężkie r obrażenia 
ciała.. Zawezwany lekarz Kasy Cho­
rych po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł ofiarę wypadku na knrncię 
do gzpłtala. Woźnicę, który spowodo­
wał wypadek, pociągnięto do .odpowie­
dzialności.. 

* * * 
W dniu wczorajszym, około.godziny 

8 wieczór w bramie jednego z don*ów 
przy ulicy Napiórkowskiego usiłownfa 

OR. MED. 

M. FELDMAN 
• k u « s « r - g i n e k o l o g 

Zawadzka 10. 
Telefon 155-77 

Pretuaufe ehł^lO ^ itr* *a « — * p*t a # L - n 

Przychodnia dla chorych 
ul . C h r o b r e g o 4 (przy Zgierskiej 87) 

teł. 1 0 0 - 6 9 

Zdrowie" 
P r z y j m u j ą l e k a r c e w s z y s t k i c h 

spec ja lnośc i . 
abinet dentyatyezny. Rentgen. Analizy lekar-
kie. Ssezepienia ochronne. Wizyty na mieści*. 

Pomoc nocna. 

B I C Z 
DOKTOR 

ie L I 
C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

i m o e s o p ł c i o w e 
Ccgielni^na 7, - telefon 141-32 
P r r i f m a l e >d gods. l i - 2 8 - « * l e c z 

W niedziele ' t w t j t a od » d« I I rgnn 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S e p c j a l i a t a - c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c x o p i ę t o w y c h 
P o ł u d n i o w a 28, tel .20t-©3 

" r ł ł i » n i o ed 8 — 11 rano i od 5 — 8 wieci -
w a i t d z i t l * i j w i ^ U oi 1 — l, 

D o k t ó r 

Z I O M K O W S K I 
p o w r ó c i ł 

| UŁ; ft-ir* S IEWNU 2. I 
Choroby skórne, weneryczne 

i m o e s o p ł c i o w e . fit"! J 
p r a y l n t u • o d 2 — 4 1 8 — 9 w l e c ą , 

w n l o d a i e l e o d 1 0 d o 1 p o p o ł . 
• 

D r . m o d . 

H » K Ł A C Z K Ó W * 
położnictwo i choroby kobiece 

P io t rkowska 9 9 , 
ta l . 2 1 3 - 6 6 . 

r r a j j a n . a o i s . o d 10—13 i d e 5— • p e p e t . 

Ceny lecznlcowe. 

D o k t ó r 

He I Z U H A C H I H 
Choroby s k ó r n e l w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. T e l . 148 -62 . 
fttf n a w * a o d a i e a a i e a d l 1 ' , — 4 p . l 
od r. — 9 w i e e i w atedaiele i ś w i ę t a 

. d 10 - 1 w pot. 

C e n y l e c z n l c o w e . 

D r . m o d . 

t . N I T E C K I 
afaorofe j a h e r o e , w a a e r y a t a * 

l m e t i e p l t o w e . 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

('rsyjmuje o d 9—\t r ano i od wieea 
w niedzieli* i iwicta o d 0 d o 12 w poł 

0R. M t P . 

N I E W I A Ż I H 1 
a l . A n d r z e j a 5. T « l . S t -41« 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n o r y c / . n e , 
ł m o e s o p ł c i o w e . 

Przyimtiie od 8 do I I 1 od I do * op. 
w "iMłlrlf i In l fU Od t-,| gę. 

nil wprowadzotivcli dla doa«%dcz'tii pew­
nych zmian w systemu lecznictwa kasowego, 
by uft _tci zasad/le zwany te A-prowadaic z 
Ewcrrtuailiieirlf poprawkami na terenie '.vszvivt-

1—) W Warszawie odbyły gi« narudy *»-
rządu Snórkk Akc d ' i ł^l^sulirit'!^!! P i i l \ k i " P O 
MoiKjpoJu ii^HufćziLyciiu. \\> obradach 0rz\"<iia,-
;u» dVw.'xlct|de w ^yy^okoac( 3u zl, od k. /.iei 
akcif 100 ^it..;.e, : 

i i . < i f ^ t u J r . i ' milkmu' złotych. 3 . ' 
(••••) W eulyaj szerugu miejscowości na ob­

szarze kzcszr noltcła dokonała oołow włród 
liednosci robotiueaei. Sa"0flf(.sJcowai«> znaczną 
ilo*0 broni, ();;tV}eni nreac^owamo kilkaset oscio, 

(- ) rtuitłein. ( n c y d e n t u i u p<iMv;dzeiiIu ko-
mWjł szltotnej Jest wyrok S*aznjqcy ntdnce') 
Pwalda na 4 to.cs'ące aresztu ' F. T!wald zapo-
A i l e d z l a t amtseff, 
- ( - ) W. Tomaszowic Maa. mivtupi|a calla>w4 

tu likwidacja zuturgn w falirjcr Mińranego j<Jr 

wabfu. . . , • . . 
(—) W zwinzkn ?. prgystgóien.em do odiw>« 

wienla odcinka droel Zgierz — Pi«tek wy . 
dział powiatowy sejrruku łódzkiego zawiada-
«ut« /« i dniem i czerwca ;b 1 i pół ki'ó-
ii.ir.; odefuka od tej drom' dojatg zgjors^c-e 
do ws. Głowa ostaje Łaiuktiiety dfo rucnu 
wszołklcłi pajasdów ..;nt przeciau 4 tyjco-Jnl 
Objazd przez las zgierski i wieś Dąbrńwflca. 

(—) W4Jwiewie 7 4j 10. -zbiega sie J,.V,.*csia 

K.omi,tetu śtudjóy,' r o b ó t pitbllczoych przy Li­
dze Narodów; Miedzy uwieim"' "wJ*patrywatre 
bodg płojekty roh(Vt Toiskich przyezotn-wiród-
"HHyoh przgwidzjaiia jost oriwbudpwłi i rozsze; 

( _ l RoboJrfc^. śpieszący do pracy ulic"*. 
5lcha«izertstiraisse ' w HamMtrgu poizuli na r/ew-
rryrri odcinku zapach iak e«oś odurzaja^i-Bw «a»u 
- Wtademosć ta szybko m t w l a - s.c w oko­

licy, w^wułlajacjjąniczay »W*Łrój 
Rozeszły s?c fafitastvCzn'c pogłoskt ,ż w ka-

nalâ -ih biegn.icy-:h pod ulica, ukryte były bulle 
i fo«Kenem i wnknt.-k •• li iiaakun»eni* gaz »if 
Ułwtivift • 

Okazaip sie'dalej. Ti. w UO okolicznych do-
madi daje - się zatiwaivć obecność k . i z u . 

Polkja i 's ł fa i ozr.kwa przystaaHy do bP« 
danfa przyczyn," w"atnfarka sio aazów. przy­
czem stwierdzono. «A nie chodzi tn„ o fos^en, 
leca^o opary .benzynowe j*ydcł>ywające się «• 
kanałów-. " - " 

"P^iteM zaasWnałs rzatnlipny;;.j>*am|k tri«cy. 
we -pi./.walając na nwetw^icanie uriejsce- wcisc 
riik*oa;u z zapaTonyni paPiccojseatv. 1 

W"3TT d e m a c h ; gdztt~*stiwteTazTmo-t 
gazów benzynowych, nde.wol.no oaliić światła 1 
oani». 

(—) Wczoraj przy ul Zagajnikowej 54 ucreń 
seminariom seuczycłelsklego 30-l©tti; Kaelmierz 
Kotus, syn rolnika Ol fW i^iizl strzełuł sobie 
w usta z rewolweru tM'wf&z*ono E O W stanie 
chjłfcfnTdo azostala. 

•r.(-~)- .Wcasorfaj w ooJudntii w " Warszawle-
przy Ale>ieh JerozoJintskicrr. 9 Walerja" Olczak 
wj-strzałem t •• rewolweru eamor da wała swego 
jii-Jśliibne«o nużą 38-Urtulezrj - Henryka Oloska. 
starrzeco pr»K iow i : ' ka A iuimkwiriajUi r».«ct: 
eaastwowei w Wnrsziwie. 

Zabojczyrtl po dokonaniu zfcrodnf -taksówką 
udaiu śle no Urzedii ^ćdwetto' i żatnoldowata 
sima t> doJtonaliaj "fbrodtii. Otozakowa zatniest-
kiwała r. Ctoskfem od a :. Załtu^z:.-. '* 
diano w wiezieniu ' 

D R . I . N a D C L 
a k n s s e r - K i n e k o l o j t 

pr/.yimuit od 7 — S' 
przeprowaditłaiej ria 

\ n d r / . t jrt 4, 

t . K A N T O R 
Spec. chorób . k o r n y c h , w . o . r y c a . , c h 

I i n p c a o p ł c l o w j c h 
prtegrowadii ł t i - aa al . 

P i o t r k o w s k a 90 , 
tetofoo J 2 9 - 4 > 

r*r»tietr|e o * « — 2 i « * £ wlaiu 
— w niedziela i av.­ie.tu ci S — 2. 

M . GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

I n e p r e w a ł e t ł n ^ » t a l ­ ­ — , . ,— 

Zachodnia 64. 
« e l e f . 1 S S ­ 4 9 

przjr|mu a od 18 — 2 i od J ­ ­ . ^ j i . y i L . w i e e a i ­

w n i e d ł l e l e i a w a t a ­ a d 10 — 12 w poł 

D r . m e d . 

D R . H E L L E R 
spec j . cfcorób s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h . 
p r z e p r o w a d z i ł s i ^ n a u l . 

Traugut t S, t e l e f . 1 7 9 ­ 8 9 . 
Przyjmuje ojj 8 ­ U r. I od 4 ­ 8 wiecz. 

W Diedstele i świeła 11 — 2 pp. 

D r . m o d . 

Bezrobotny sprzedał 150 cejneł 
magistrackich za 5 złotych. 

Radomsko, 3.6. (od wt. kor.) Niejaki 
jfłrrrs — ber robotny, zam. obok cegielni 
miejskiej, wpadł na koncept, mianowi­
cie: sprzedał 150 cegieł, stanowiących 
własność cegielni miejskiej na sumę 
ptVi*dU> i U d y / 7 ,i ' W - i i . i i o^oaa i . . 

Policja w tej sprawie prowadzi do 

O r . m o d . 

Z. STACH0WSKA 
. a k a s z o r j n i c h o r o b y k o b i e c o 

pr i .p rewad i i l a s i f aa 

Pio t rkowską 153. teł . 145-10 
prayloieje e d 4 — t w i e c e 

D r . 

V* B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200 , (róg Pustej) 

T e l e f . 1 9 4 - 0 3 . 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y e s n e . 

Frzyjrauia w y ł g a n i e kobiety i diteei ad 1 da 
\ f od* 7 afa I w « • 

DR. MJ£D. 

M. TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, t e l . 2 4 6 ­ 0 9 . 

Przyjmuje ocl 4 8 w. 

D O K T O R 

H. WGŁK0WYSKI 
C e y l e l n i a n a ­4 , t e i . 2 1 6 ­ % 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k o r n y c k , 

w o n o r y c a n y e h I m o c z o p ł c i o w y c h 
P r a y j a o . • o d g o d i t d e t i e d 4 d o 9 

w n l o d s l o l o i e w i e j t a o d goń*. 9 d e 1 . 

ZAGINAŁ Weteel in.Warwófw zi..20p.--
•z w y s t a w i e n i a r^infijszka r3nrarrsk!c-
2 0 . W a f w ] u n i e w a ż n i a N i ę d z i ę j s k j Jan 

uli Ssoii Pafciantek* l is. 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y a k e r e e • w e e e r y e s e e . 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-3S. 

Ctzylaiulc od 8 do 10 rano I od 3 do S trłecwii 

Ceny rewelacyjne . c T w a B J . -
•da, ł , o d < , P i o t r k o w s k a 114. 

Oryginalne szwaj­
carskie wyr. ce do 
minuty z e iecz . 
szkłem z 5-jetnią 
gwarancją zł. 3.95 
4.95, 7.95, 12, 15 
pa rękę od zł. 6,95 
8, 12, 15, 18. Zło 
te damskie od zł. 22, 29. Dewuki l inhh.-
we od zł I,—. bułiaiki od zł- 6.9S oraz 
przyjmuję wszelkie reperacje zeg\ ed 2 zł. 

I 
7 ł n f a B , Z U T E R J Ę , SREBRO Uwity 

lombatdowe kupuje i płaci 
najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

P Ł Y T Y gramofonowe najnowsze prze­
boje po 2 zł. Kupujemy stare i połama­
ne płyty. Zakład Elektro - Radjo - Tech 
niczny „Clektrofarad" Rzgowska 65. 

LETNISKO Dwór Dalików — piękne 
otoczenie, wygodne pokoje, doskonała 
kuchnia, tennis, duży park blisko du­
żych lasów- Pensjonat otwarty od 15 
czerwca. Cena od osoby zł. 5 — jar­
ska kuchnia 6 zł — Komunikacja auto­
busowa na miejsce (1 godz. z Lad^A 
Wiadomość: Łódź, telef, 159-44, 

TOREBKĘ czarnu, zawierającą pasz* 
Dort P Sztylsr, ' 0 złotych, portmonet­
kę, piiderniczkc i inne drobiazgi, zgu -

błónri.Ta łDjjii > : Wiiłczańsktcr i Kscfoff 
Ucwiwv małaźca zechce zwrócić tyl* 
ko ijawęcsrtdo firmy. Sztyler, Piotrkom 

dasz 
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DWA BALONY NA JEDNEJ LINIE. 
Wywiad z fizykiem Cosyns przed nowym wzlotem w stratosferę. 

Brzydota—przyczyną śmierci zdolnej ineran 
Kobieta zawsze pozostanie kobietą. 

Bruksela, w maju. 
Dwukro tn ie już od-był się wz lo t w 

stratosferę, lecz pomimo to tajemnice jej 
jeszcze nie zostały naukowo dokładnie 
zbadane. 

W czasie ostatniego wzlo tu prof. 
Piccarda asystent jego. Cosyns, badał 
z hermetycznie zamkniętej łodzi działa­
nie promieni kosmicznych. Przekonano 
się przy tej sposobności że istota ich jest 
znacznie więcej skompl ikowana, niż 
przypuszczano p ierwotn ie . Na promie 
nie kosmiczne składa się ki lka poszczę 
i u lnych czynn ików o odrębnem działa-
uu. Nasuwa się w ięc konieczność 

zróżniczkowania poszczególnych 
promieniowali. 

których działanie będzie n iewątpl iwie 
odrębne na różnej wysokości . 

Chodzi więc o to. aby móc je zare­
jestrować poszczególnie — rzec mo­
żna: na różnych stopniach wysokości , 
i taki jest cel nowego projektowanego 
przez uczonych wzlotu w stratosferę. 

— ..Chodzi o to, byśmy stwierdzić 
mogli działanie promieni kosmicznych 
na kondygnacjach różnej wysokości . 
-— wyjaśni ł nam f izyk Cosyns- — Ina­
czej cel nasz by łby chyb iony" . 

„ T o też, opierając się na poprzed­
nich doświadczeniach. przygotowa­
l iśmy mne przyrządy dla pomiarów 
promieni kosmicznych- Przedewszyst 
kicm jednak chodzi o inny sposób, 
wzg l . środek pomocniczy do wzlotu 
k tó ryby nam dozwol i ł zatrzymać się w 
Powietrzu 

na dowolnej wysokości. 
Aby temu podołać, korzystamy z porno 
c y Demuytera , asa acronautyki . rekor­
dzistę zawodów o puliar Uoraon - B c n -
neta. 

„Wprowadz i l i śmy pewne modyf i ­
kacje Uo jego balonu „Belg ica" . objęto 
8ci 22U0 n i e t i ow sześciennych. Przy­
stosowaliśmy ao mego system automa­
tycznych wenty l i bezpieczeństwa, Któ­
ry — przynajmnie j na papierze — zado 
wala nas całkowic ie, system ten pole­
ga na długim cyl indrze, umieszczonym 
Pionowo wewną t r z powłok i balonu, 
która nie zostaniu całkowicie napełnio­
na gazem przy starcie. Podczas wzlo­
tu gaz. rozszerzając się. przedostanie 
się do cy l indra . Zapomocą kombinacji 
l in będziemy mogli dowolnie zumie j -

yszać wysokość powyższego cyl indra i 
regulować skalę gazu. potrzebną nam 
dla zatrzymania się na miejscu, na do­
wolne j wysokośc i . Bow iem ustali­
l iśmy, jaka długość cy l indra odpowiadać 
będzie danej wysokości . Podnosząc 
się wyże j , wrzuc imy część naszego ba­
lastu, a potem, po zredukowaniu d łu­
gości cy l indra, zatrzymamy się znowu 
na inneij wysokości . Teoretycznie ten 
system nic pozostawia nic do życzenia. 
Według zdania na jwybi tn ie jszych tech 
n łków, których rady zasięgaliśmy, nie i 

przedstawia żadnych niemożl iwości . 
Balon „Be lg ica" jest niemal goto­

w y . Wkró tce dokonamy pierwszej 
próby. Jeżeli się uda. przenies iemy sy 
stęm cy l i nd ryczny , odgrywający rolę 
automatycznego wenty iu bezpieczeń­
stwa, do wnętrza naszego balonu stra­
tosferycznego F. N. R- S. nazwanego 
wed ług : Fonds national de recherches 
seientiiiąues — (Fundusz państwowy 
dla badań naukowych), k tóry subwen­
cjonuje projekt) . 

„ O ile zaś próba nie da nam pomyśl 
nych rezultatów, obierzemy inny spo­
sób stabilizacji w powie t rzu : 

„Pod naszym balonem, pojemności 
14.000 met rów sześciennych, syste­
m e m l i n o w y m przymocowany będzie 
balon „Be lg ica" . k ierowany przez De 
muytera. i odgrywać 

będzie rolę hamulca. 
„D la powstrzymania wz lo tu w z w y ż , 

.Belgica" wypuści część swego gazu 
i dozwol i n a m zatrzymać się na dowol 
ne j wysokości. 

„Następnie, gdy dokonamy już 
wszystk ich badań do wysokości 9000 
met rów, odczepimy „Belg ica" , k tóry 
opuści się zpowrotem, podczas gdy 
F- N. R. S. kontynuować będzie swói 
wzlot do stref, gdzie powietrze jest roz 
rzedzonc i wszelkie życie ludzkie — 
niemożl iwe, do stref jednakże, które 
zdobyć trzeba, ponieważ obfitują w nie 
skończone możl iwości . 

Data wzlotu oznaczona będzie w 
przeddzień z rana- Będziemy gotowi do 
w y p r a w y w końcu czerwca Wzlo t za 

tem nastąpi w ciągu lipca lub sierpnia. 
Nie odlatywal iśmy dotąd z Belgj i 

wobec niemożl iwości oznaczenia — 
choćby w przybl iżeniu — miejsca w y l ą 
dowania- Chodziło g łównie o to. by 
wybrać regjony jak najodleglejsze od 
morza. 

T y m razem wobec łatwiejszej moż 
ności k ierowania F- N. R. S.. możemy 
dokładniej obrać miejsce lądowania. 
Ftinadto nie obawiamy się już niebez­
pieczeństwa morza, gdyż nasza hermę 
tyczna kabina, uszczelniona całkowic ie. 

utrzyma się na powierzchni wody. 
„Uważa l ibyśmy za ideał wy lądować 

na jakiem jeziorze- W każdym razie, o 
ile lądowanie zawsze przedstawia t rud­
ności, o tyle dogodne jest obrane przez 
nas miejsce wz lo tu — na pfaskowzgó-
rzu Ardcnne. w dolinie Vcsdre, o lbrzy­
mia łąka. zabezpieczona od w ia t ru , oto 
czona pagórkami, stanowiąca część 
wioski Herock. gminy Hour - Havennc, 
o ki lka k i lometrów od Bcauraing". 

Skąpski. 

W Londynie niedawno umarła, doko 
nawszy zamachu samobójczego 43-let-
nia ar tys tka Dorota Mussingham, bar­
dzo zdolna autorka k i lku sztuk, w któ­
rych występowała . Nie bacząc na l i te­
racki i a r tys tyczny sukces, k tó ry jej 
towadzyszy ł . oraz na grono szczerze 
ddanych jej przyjació ł , Dorota Mus-

smgham całe życie odczuwała swoją 
iedyną wadę, mianowicie, c iekawa i u-
talentowana kobieta — posiadała rzad­
ko niewyrazistą i 

pospolitą powierzchowność. 
Nie by ła bynajmnie j po tworem, lecz 
świadomość swej b rzydoty tak wżar ła 
się w jej męża, że nawet nie usi łowała 
zwróc ić się po pomoc do instytutów 
piękności. Dorota Mussingham w mło­

dości marzy ła o domowem ognisku i 
lzieciach, nawet by ła zaręczona, lecz 

choroba ojca. którego u t r z y m y w a ł a , 
stała na przeszkodzie. Ojciec umarł, 
kiedy Dorota miała 35 lat. Znów się za 
kochała, lecz 

miłość nie data jej szczęścia. 
— „Jestem zbyt brzydka mawiała 

s w y m przy jac io łom" . 
Nie cieszyła się nawet w ic lk iem po­

wodzeniem jej sztuk. Po powrocie z 
premiery swej ostatniej sztuki „Jez io­
r o " do swego „kawalersk iego" mieszka 
nia, rozczarowana kobieta odkręciła ga 
z o w y kurek. Nazajutrz znaleźli ją mar­
twą. 

J. K. 

Majątek ziemski na... fotografji. 
Proces o 10 miljonów franków. 

W Paryżu toczy się proces o 10 
mil jonów f ranków, którego osobl iwo­
ścią jest fakt, żc poszkodowana osoba, 
arcyKs ;ężniczka austr iacka, u k r y w a -
się za kul isami i f iguruje w aktach są-

Polskie nazwisko utknęło w gardle 
amerykańskiemu sędziemu 

Czysto polskie nazwiska — dla cu­
dzoziemców wręcz nie do wymówien ia 
są dla naszych rodaków przebywają­
cych na obczyźnie, źródłem ciągłego u-
trapienia i niejeden Strzelecki , P rysz -
czalski czy Kwasibrodzki „dla świętego 

Ocalony zabytek. 

Starożytna katedra w Palermo (Sycylia), która doznała licznych uszkodzeń 
podczas trzęsienia ziemi została wzmocniona i doprowadzona do perwotnego 

stanu. 

spokoju" upraszcza zagranica swe ro ­
dowe nazwisko, nadając mu brzmienie 
dla cudzoziemskiego języka 

hardziej przystępne. 
Żeby jednak takie „niedostępne" pol 

skie nazwisko przynieść miało komuś 
na obczyźnie już nie kłopot, ale wręcz 
korzyść — tego jeszcze nic by ło . A 
właśnie taki wypadek zdarzy ł się Jed 
nemu z naszych rodaków. P rawda , że 
fakt ten mia ł miejsce w stol icy Kal i ­
forni i , Los Angeles, a nasz bohater no 
si rasowe polskie imię i nazwisko: Prze 
mvs law Szmyrczykowsk i . badź co 
bądź 

zdarzenie jest niezwykłe. 
Owóż — pan Przemys ław Szmyr ­

czykowsk i miał nieszczęście że — 
prowadząc własne auto ul icami Los An 
gelcs — został p rzy t r zymany przez po­
licjanta za pogwałcenie przepisów o ru 
chu u l icznym, za które to przewinienie 
grozi w Stanach Zjednoczonych dość 
znaczną g rzywną pieniężna. 

W myś l tedy ustawy, sędzia W i l ­
l iam Mc Kay zamierzał skazać naszego 
rodaka na 10 dolarów g r z y w n y , gdy — 
ogłaszając swó j w y r o k — 

zakrztusll się i utknął... 
— Cz łow ieku , idź do domu! — rzekł 

wreszcie po chwi l i do zdumionego p. 
Szmyrczykowsk icgo . — Wypisanie pań 
skiego nazwska na pokwi towan iu sa­
dowem kosztowałoby sąd więcej fa ty­
gi, niż war te te dziesięć dolarów. 

I *ak to, dzięki . . t rudnemu" nazwisku 
polskiemu nasz rodak uniknął ka ry . 

dowych ty l ko jako „pan i X " . — Oskai 
żenię wniosła dz iewczynkowato ubie-
tająca się, ale starszawa niewiasta, de 
Komanella, siostra wróżb ia rk i F l izy La 
lemorel, k tóra ws ław i ła się we Francj i 
przepowiednią o tragicznej śmierci prę 
/.ydenta Docmera. 

Do wróżb ia rk i zgłosi ł się 
wiolLi kupiec drzewny 

Jerzy Brear, k tó ry by ł k iedyś bardzo 
bogatym cz łowiek iem, dorobiwszy się 
majątku na dostawach d rzewnych . Kie 
dy wskutek k r yzysu interesy zaczęły 
mu iść gorzej, wz ią ł się do spekulacy; 
g ie łdowych . Pieniądze rozpłynęły się 
jak śnieg w słońcu. — Kupiec postano­
w i ł zajrzeć w przyszłość. Rady wróż­
b iark i 

okazały się Jednak fatalne. — 
W t e d y Brear , k t ó r y w międzyczasie 
zbl iży ł się do Romanell i . poprosił obi f 
damy o pożyczkę. 

Czytanie w przyszłości nie ostrze-
r ł o widocznie tych kobiet, gdyż po 
przedstawieniu przez kupca fotograt i j 
rzekomych posiadłości na Węgrzech. 

otrzymał znaczną sumę. — 
Potem już systematycznie pożyczał , d i 
Famonel la czerpała z funduszu, złożo­
nego u niej w depozyt przez ową ta­
jemniczą arcyksiężniczkę. Wreszcie 
właścic ie lka zażądała depozytu. Brear 
nie mógł zwróc ić pieniędzy, s t rac iw­
szy je w dalszych nieszczęśl iwych in­
teresach. Wysz ło p rzy tem najaw. że 
niema 

ładnych dóbr węgierskich. 
Oskarżony tw ie rdz i , że dostał się w 

ręce szantażystek, które zmuszały go 
co roku do wys tawian ia sk ryp tów dłuż 
nych na podwojoną sumę z poprzednie­
go okresu. Stąd powstała ta horendal-
na suma 10,000.000 f ranków. Damy ze 
swej st rony twierdzą, że z ł y los zet­
knął je z wy ra f i nowanym oszustem. 
Fotografie jego rzekomych dóbr b y ł y 
dokonywane z kulis w pewnem ateljer 
l i lmowem, które pracuje w brariży re-
k 'amowej . 
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Wieczna młodość 
1 E Ś Ć. 

— Czy to pani Karbowska? 
— Tak. kto mów i? 
— Tadeusz. 
Imogenka omal nie upuściła sfuchaw 

ki. Ileż czasu upłynęło od ich ostatnie­
go spotkania. Wszystko osnuła mgła. 
Czyżby chciał zacząć na nowo? 

— Czego pan sobie życzy? 
— Chcia łbym cię zobaczyć- kno-

genko. 
— Jestem bardzo zajęta. 
— Ale ja muszę ciebie zobaczyć. 
Długa chwi la milczenia. 
— Imogenko, czemu nie odpowia­

dasz 
— Dobrze! Przyjdź do nas na o-

biad. 
— Nie ' Ja chce zobaczyć cię samą. 

Ja proszę. 
—- Tak ci pilno teraz? Cóż to się 

stało Wpadni j za godzinkę. 
— Dobrze, dziękuję. 
Ody szedł wąską uliczką w stronę 

* i l l i inżyniera, z żalem zerkał na pra­
wo, gdzie czerwieni ła się mała kamie­
niczka, w której mieszkała mama Klau-
tiius. Gdyby ona tu była. poszedłby 
wvsz!ochać w kamizelkę swoje kłopo­
ty tej kochanej „mamie Kłaudius". ale 
ona siedziała u zięcia. 

— Też pomysł ! Djabli nadali zię­
ciów — mruczał. 

Kiedy stanął w progu znajomego sa: 
•onu- z fotelu podniosła się Imogenka i 
wolno podeszła do niego. Na moment 
nrzemknęło jej przez myś ł : Godzina 
?-emstv wyb i ła . 

— Och, Żenki, jak ty się zmieniłaś! 

je-

do 

— Zbrzydłam, co? Jesteś uprzej­
my. 

— Nie. nie! Wprost przeciwnie 
steś ładniejsza i jakby młodsza. 

— Tak. No. no! Co mi miałeś 
powiedzenia? 

— Nic. Chciałem cię ty łko zobaczyć. 
— Siadaj, proszę. 
Usiadł i przypat rywał się jej z pew-

i iem onieśmieleniem. 
— Cóż taik mi lczysz? 
— Nie wiem. Jesteś zupełnie inna, 

niż dawniej . 
— Chciałeś, żebym ci sic odrazu 

rzuciła na szyję i mówiła- że tęskni­
łam. 

— Jeżeli mam być szczery to ow­
szem... No i co u ciebie s łychać? . 

— N ic Pracuję. 
— T y ... 
— Myślałeś, że nie potraf ię? 
— Wiesz? Jesteś teraz ciekawsza 

fivż dawniej. Zmienił ci się wyraz oczu. 
— Poco mi to wszystko mówisz? 
— Cholera wie. Imogenko, źle mi 

jest w życiu. Masz zapewne do mnie 
żal z tamtych czasów, przebacz mi-
Chciałbym teraz tłuc głową o ścianę 
Gdybyś mnie wtedy naprawdę kocha­
ła, gdybym ja umiał kochać, ałe prze­
cież to była ty lko gra. Zdawało nam 
się obojgu. Wogóle nie w iem co plotę. 
Już chyba pójdę. 

— Tak, tak... oróoz pocałunków mu 
si bvć jeszcze coś. 

Oparł g łowę na rękach. 
— Imogenko... chciałbym mieć mat 

kw. Nie pamiętam jej n a w e t 

Imogence zrobi ło się chłopca serde 
leżnie żal. Pogładzi ła go po czupry i.e. 
! — Co ci dolega. Tadziu? Czy nie 
możesz mi poa ioazieć?... Ja... też mam 
córkę. Chciałabym być twoją przyja­
ciółka, 

Podniósł na nią zdziwione oczy. ale 
tak gwał townie poczuł chęć tlo zwie­
rzeń, tak by ło mu beznadziejnie źle i 
samotnic, że pomaleńku opowiedział ca 
łą historję o Krysi i kończył g łuchym 
głosem: 

— I teraz jestem sam. Dla kogóż pra 
cować L zapałem Przedtem cieszyłem 
się z każdej tygodniówki , wiedziałem 
żc jej mogę coś kupić a teraz? 

— A czemu nie powiedziałeś K ry ­
si, że ją kochasz? 

— Poco? Przecież ona powfcina to 
zrozumieć. 

Imogence huczało w głowie. Jej 
nikt tak nie kocha, nikt nie rozpaczałby 
po .tej stracie. Ogarnęła ją prawie roz­
pacz. Wykrz tus i ła : 

— Dlaczego, dlaczego mnie tak nie 
kochałeś. Wiedziałeś przecie, że jestem 
twoja. 

— Nie wiem, lubiłem cię całować, 
aie wtedy nie umiałem jeszcze tęsknić 
tak jak teraz. Zresztą i z twojej strony 
by ł t y l ko chw i l owy szał. 

— Ach, tak ! 
— Ale Ja już pójdę! Nie gniewaj się. 

Przeżyl iśmy razem parę mi łych chwi l 
i nie mamy czego żałować? Jesteś te­
raz bardziej kebieca niż dawniej- bar­
dziej ludzka. A gdzie twoja mała? 

— U kuzyna z mamą. Już niedługo 
wróc i . Tęsknię do niej. 

— Nic kochasz się w nik im 
— Narazie nie mam czasu. Prowa­

dzę gospodarstwa 
— Musi ci być ciężko. Taka laleczka 

z porcelany i gospodarstwo. 
— Narazie dobrze mi . 
— Tak. tak... zmienil iśmy się oboje, 

Źeniu. Ale może być. żc nie pużaiuje-
imy tej zmiany- Cz łowiek jest jakiś 

głębszy, p rawda? Aha ! Imogenko... co 
słychać u twoje j s iostry? 

— Ar i ? Jest w Paryżu. 
— Morowe wiersze pisze, 
— Co? Ty czytujesz poezje? 
Zaczerwieni ł s ię 
— Ja nic... Krysia... ja ty lko słu­

cham. Do widzenia, Żeniu. 
— Do widzenia. Gdybyś czasem 

m b ł ochotę zajrzeć, proszę bardzo. 
W parę dni potem wyjechała do L i l ­

k i . Wróc i l i w parę dni po świętach bez 
dziecka, ale by ło już między nią a W i ­
ktorem pewne porozumienie. Tymcza­
sem któregoś dnia przy obiedzie W i k t o r 
bvł jUkiś zigorączkowany i roztargnio 
ny. Nic nie jadł, gniótł serwetkę, wre­
szcie odezwał się do żony: 

— Nie czekajcie dziś na mnie. Mo­
tor zmontowany, przyjedzie komisja. 

— No to dobrze, przyjedzie i poje­
dzie zadowolona, a t v obiad zjedz — 
mruknął Klaudius. 

— Życzę c i powodzenia- W i k u — 
rzekła miękkim głosem Imogenka. 

— Dziękuję. Jestem trochę zdener­
wowany , ale to przejdzie. Darujcie, że 
odejdę teraz. Chcę jeszcze raz spraw­
dzić wszystko z Tadeuszem. 

— Może c i przysłać d<̂  pracowni 
iroche wina 

— A wiesz? Dobry pomysł . Jesteś 
poczciwe dziecko. 

Nieśmiało objęła go za szyję. 
— Bardzo chcę. żeby c i się udało 

W iku . 
Pogładzi ł jasną g łówkę i pocałował 

żonę w policzek, ale nie mógł pozbyć 
się natrętnej myś l i w-ołającej z tęskno­
tą : 

— A r i ! A r i ! gdyfoyś t v dziś by ła ze 
mną W twoich oczach widzia łem zwy­
c ięs two! 

Imogenka nie położyła się spać. pó­
ki nie wróc i ł . By ło już koło pierwszej, 
gdy usłyszała dzwonek. Wyb ieg ła do 
korytarza i sama otworzy ła d rzw i . Kar 

bowski miał jasną, roześmianą twarz , 
oczy pełne blasku. Czuć by ło troszkę od 
mego alkohol. C h w y c i ł żonę wpó ł i u-
niósł do góry. 

— Imogenko! Górą nasi! Piszemy 
do A r i . 

Uk ry ła twarz na Jego piersi i szep­
nęła: 

— Może mnie najpierw opowiesz 
wszystko. 

Słuchała jego gorączkowych w y w o ­
dów rozumiejąc, ale czuła, że robi mu 
tem przyjemność. Chciała być nie gor­
sza od Adrjanki. ale oczy ie j wciąż i 
wciąż ok r ywa ł y się powiekami. Myśla­
ła sennie: 

— To pięknie, że mu się udało, ale 
czy nie lepiej, żeby mnie teraz całował'- ' 
Och. jacy mężczyźni są śmieszni. 

Tadeusz wracał tej nocy do domu z 
czekiem na dwa tysiące złotych i coś 
kombinował zaciekle. Zaraz rano P°" 
szecV do sklepu, gdzie pracowała Kry­
s ia Na jego widok bladą mizerniutka 
twarzyczkę zabarwW rumieniec. 

— Dzień dobry, Krys iu . Ubierz sie, 
musisz wyjść ze inną i to natychmiast. 

— Co się stało? 
— Widocznie coś się s ta ło 
— Ależ ja teraz nie mogę. 
— Zwo ln i j się. Powiedz, że całą twe 

ją rodzinę pochłonęło trzęsienie -ziemi i 
musisz iść na pogrzeb. 

Ale. Tadziu... 
— W takim razie, ja to załatwię. 
— Nie, to., to już ia sama. 
Poprosi ła dyrektorkę o zwolnienie 

na godzinkę i wysz ła . 
— Powiedz mi , co to wszystko z i m 

czy. dokąd idz iemy? 
— Prze?ść się. 
Wz ią ł ją mocno pod rękę-... 
— Czy masz przy sobie swoje dekli ' 

menty. metryk • i t. d . 
— •' co c i? Co t y my­

ślisz, iii< jakąś posadę ula mnie 
lak. (D. c n.) 
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. Eto b stolicy. 
<£"»cie W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 

N a posiedzeniu komis j i budżetowej 
magistratu ustalono dwie kolejności ro­
bót, które maja być wykonane w r. b. 
t funduszu pracy przez magistrat ( w y -
dziaj techniczny i przedsiębiorstwa 
miejskie). Do pierwszej kolejności zal i­
czono wykończenie rozpoczętych gma­
chów oraz roboty brukarskie, do dru­
giej zaś pozostałe, któr^- wykonane 
będą zależnie od wysokości kredytów-
W \ d z i a ł techniczny magistratu przed­
s t a w i ! projekt robót rur 15.nnn.00f) z ło­
t y c h -

* * * 
Tymczasowa komisja rewizy jna Ka 

.>v Chorych w Warszawie odbyła inau 
;ara :y ; i i c posiedzenie. W skład ko-
nnsjl wchodzą pp.: Jastrzębowski Mie­
czysław — przewodniczący. Harszczcw 
ski Adam — zastępca przewodniczące­
go, z grupy pracodawców cz łonkowie. 
Kobryner Edward i 15i:rcicki Wacław 
oraz zastępcy: Kozłowski W Utdysfaw. 
( ilocor Srul z grupy ubezpieczonych' 
a) z |M)4ióJ pracowników itr n i l o w y c h 

- Autosiak Józef i zastępca — Turkus 
Zygntun t : l>) z pośród robo tn ików: 
Gliszczyńska Stefania i zastępca: Pę­
czek Antoni- Posiedzenie odbyło się w 
obecności komisarza Kasy p. I. YVy? łou 
J ia i), o. dyrektora p- .Jerzego Oarn-. i-
la i szefa działu f inansowego p. 1. Pol­
kowskiego. 

* • *> 

K R A T E C Z K I , 

Jazda na gapę. 
Niefortunna podróż. 

w e| 
ki. i i i 

cnej ciężkiej sytuacji finanso-
o-te,arów w Warszawie, w i l l 
g o d n i e n i e m sa niewątpl iwie 

indywidualne zniżki udzielane przez ma 
gisirat na poszczególne n lmy , w zależ­
ności od ich wartości u m M v c z n e j . 
i |g j o b o w i ą z u j ą do l - g o czerwca. Po­
nieważ sytuacja materialna k inoteatrów 
pogarsza się z każdym tygodniem, a 
stosowane w okresy próbnym ou l 
kwie tn ia do I czerwca powyższe ulgi 
nie zmniejszyły w p ł y w ó w na rzecz, ka 
sy miejskiej /. tego ty tu łu , prezydium 
zarządu związku właścicieli kinotea­
t rów udaje .>ię do dyrektora finansowe 
go magistratu z prośbą o utrzymanie in 
dywrdualnych zniżek począwszy od 
l-go czerwca na stałe, w p r zec iwnym 
la/.ie kiiumato.graJY unisiatj l)v za.-
nknać swoje podwoję-

U o z a h u statutu „Stowarzyszenia 
pr/.yiaciół ,b io rów m u z y c z n i i i dwar 
da Wrock icgo" i poczynienie _ wobec 
wlad/ . związanych z te in Luków po­
wierzono komitetowi organizacyjne-
mu, do ku.rego zostali w-ybraiij Pi>.: M. 
Chodakowska. M. Ober. prof. W. Ma­
l iszewski, inż- St. Nataiison. J. Nic-
krasz, rektor Li. Morawski , prof. A. I'*. 
uLkowski. Lucyna Rohowska, dvr . 

I ski i I* 
Wróbla 

Ludzie zupełnie niesłusznie narze­
kają na brak pracy w obecnych cza 
sach. Wys ta rczy wy j rzeć na P io t rków 
ską, na odcinku t. zw. asfa l towanym, 
aby się przekonać, że praca jest. Sta­
le, ale na zmianę, na o w y m asfalcie al 
bo sa. dzinry, albo sfę je zalewa asfał 
tem. Dzisiaj sie zafewa, jutro koniki 
robią w nim nowe dz iury, pojutrze 
więc znowu się zalewa a popojutrzc 
koniki znowu robią dziury. A popo 
pojutrze znowu się je zalewa i tak w 
rieskończoność. Albo te łódzkie konie 
mają takie strasznie mocne nogU albo 
też ten asfalt jest strasznie „elastycz­
n y " i w raż l iwy na czułość końskich ko 
pyt . 

Towarzys two prowadzące r o b j t y 
asfaltowe dało magis t ra lowi d$iesi#-
eiolettną gwarancie. W rzeczywtsł ..ści 
ta gwarancja wyraża się zagwara.Tto-
waniem przez okres 10 lat pracy dla 
kilku bezrobotnych. Ostatecznie w cza 
sie bezrobocia to wcale nie jest taka 
zła kombinacja Asfalt się psuje? Tem 
lepiej! Jest trochę roboty. 

A po in latach inne towarzys two \ 
da znowu gwarancje na 10 lat pasku-
dzenia jezdni i będziemy stale mich 
kiepski, ale zawsze nowy asfalt z za­
wsze noweni i dziurami. | • 

Cóż ostatecznie I dz iury są człowfe 
<owi potrzebne do życia. Szkoda t y l ­
ko, żc nie wyasfa l towano wszystk ich 
ulic W Lodzi, gdyż wówczas nasze ima 
•to wógpje nie wiedziałoby co to jest 
tezrobocie. I ludz'e jeszcze narzekają, 

że magistrat jest kiepski nieprzewidma 
Cy, lekkomyślny i fd. ! A tymczasem 
stara sie .lak może o zatrudnienie dla 
robotników. 

W grnncie rzeczy miedzy kocicni i 
łbami na innych ulicach i asfaltem na i 
Piotrkowskie j jest ta różnica, że k iedy , 
dziury między kamieniami są mti. w . 
symetryczne, to dziury w asfalcie zaw 
sze nam sprawiają niespodziankę. M y ­
ślisz sobie, przechodniu, że możesz clm 
dzić po asfalcie jak po maśle, a tu na­
głe, chlap! w dziurę. Po wyjęciu z niej 
nogi. obliczasz, że po In krokach zno­
wu napotkasz dziurę, a tymczasem gu 
zik. bo dziura już jest po czterech kro 
kach! 

Ale nie sam asfał zdnbi miasto. Na 

Jy. I zupełnie słusznie: Bo niby poco 
komu w okresie zastoju chodnik? Jak 
:est k r yzys i każdy narzeka na bivk 
nteresów, to pojakie licho szwendo. 

się po ulicach? Niech albo s ;cdzi w do 
mu albo niech chodzi jezdnią (ruch ko­
ł o w y jest teraz słnbazy. więc można 
i po jezdni spokojnie chodzić) a weran­
dą przez całą szerokość c lnd i i ika nui-
!ti być! Bo taka weranda to rzecz wa 
żna i konieczna. Ciośc nie chce sie­
dzieć w zaduchu wewnęt rznym, cukier 
ni lecz chce mieć jeszcze zaduch ze­
wnętrzny, <;d ul icy. Ciastka z J t z t i r i 
są taką samą dobra potrawą jak ciast­
ka bez kurzu. A weranda też jest k i-

nieczna! Wprawdz ie za rozmówkę na 
ul icy płaci się z łotówkę, więc należa­
łoby przypuszczać, że weranda bę­
dzie cały dzień płaciła z ło tówk i za ha 
mowanic ruchu. 

GAPA. 
Mar jan Spcktor wyb ra ł się I I kwie 

tnia do Gałkówka. Ł a t w o to jednak po 
wiedzieć; wyb ra ł się. Wybrać się mo­
żna a wyjechać trudniej, gdyż do te­
go celu potrzebna jest niewielka żresz 
tą kwota pieniężna na bilet ko le jowy. 

Ten minimalnej kwo ty właśnie Mar 
jan nie miał. Nic zrazi ło to jednak nie 
i straszonego podróżnika. Dla śmiałych 
niema trudności, do odważnych należy 
świa t — powiedział Marjan i wsiadł do 
pociągu bez biletu. 

Gdy przyszedł konduktor, Mar ju-
nck najpierw usi łował zwiać, a gdy mu 
się to n?e udało, wykręca ł się. jak 
mógł ale bez skutku. 

Proszę o błfet? 
O co? 
Bi let ! 
Bł let? 
Bilet, panie ładny, bilet! Ma 

a. gdybym miał. tobym się nic 
co panu chodzi— — f w t y m 

icłc Mar ian usi łował ponownie 
zwiać ale i tym razem bez skutku. Zła 
pano co i spisano protokół. 

S:id Grodzki skazał Mar iana Spc-
ktora na 1 dzień aresztu i zł. ó.óO na 
rzecz kolei w razie niezapłacenia na 
dalsze dwa dni aresztu. 

.lerzy K r / e : k i . 

Kochanka całe j ws 
Frywolna żona wachmistrza żandarmerii. 

Z Kołomyi donoszą: 
Przed .sądem przysięgłych w Ko­

łomyi toczył się sensacyjny proces, 
k tóry da się porównać ty lko z powie­
ściami \Va!!acc'a. 

Z początkiem wojny światowej u-
ciekła z domu rodzicielskiego z poru­
cznikiem wojsk austr iackich W y r o w -
kiczem, 14-łctma Helena P. Oboje za­
mieszkali w Kórcsmeze. Po pewnym 
czasie porucznik porzuci ł swą mło­
dziutką kochankę, która znalazła sobie 
pewnego lekarza wojskowego i żyła 
z nim do roku 1918. Po upadku Austrj i , 
Helena, która w międzyczasie prze­
szła wszystk ie szczeble wojskowej 
kur tyzany , znalazła się w Czerniow-
cach, gdzie ją odnalazł Wy rowk iez , 
obecnie pu łkownik chorwacki . W ja­
kiś czas potem można by ło znaleźć pię 
kitą Helenę we L w o w i e , gdzie była 

„gw iazdą" w salonach miłości. 
Tam też poznała starszego wachmi 

strza żandarmeri i Mariana Romankie 
wicza, k tóry rudowłosą piękność po­
kochał głębokietn uczucem starszego 
t i i ężczy .MY w roku 1922" Roruak ie -
wicz z Heleną ożenił się i wyjechał z 
nią do Przemyślą, gdzie przeżyl i 2 la 
ta bardzo szczęśliwie. 

Lecz gorąc? krew RontJi ikiewiczo-
w ci nic zadowol i ła się miłością starc­
zo męża. W 1926 roku Helena iuż jest 
\ k o ł o m y i gdzie stoczyła się na dno 
upadku, gdyż. w tym czasie jej piękne 
zdjęcie figuruje w albumie policyjnem 
rejestrowanych prostytutek. Szczerze 
k r J i a j a c y ją mąż jeszcze raz jednak 
w \ rwał ja z bagna, przyjechał do Ko-

Fortel „radcy w Ani osika 
Czysta z monopolu jest lepsza od czystej z rzeki. 

L ó d / , dn. 3 czerwca. Zarówno w 
Lodzi, iak i w najbliższych okolicach 
/nany by ł , zwłaszcza w środowiskach 
Rudawych niejaki Roman Ar.tcs«k, po­
pularnie zwany „ radcą" . 

Antosik mieszkając w Lodzi wpadł 
na pomysł zorganizowania 

ruchomego biura próśb. 
*, w tym celu odwiedzał sądy, gdzie pe-

j ; i U H i a i a m o ' c przerzucając się na sze-
reg kolidujących obowiąśuiąccmi przy-
p.'sami i kodeksem k. :nvm eksKiymen 
tów. 1 oproślu nabierał ia;w n w i u n y c l i 
iud:?i. p r z y j m o w a ł sprawy bral a conta 
i p o d a w a ł się 

za oiiroi icc satowego. 
Wreszcie, gdy poczuł, że na skutek 

skarg jego oszukanych kl iuntów — po­
licja pi czvna mu „deptać" po piętach 
— ruszvf do Pio t rkowa, gdzie znów roz 
.w i iw ł użv.w.oną u/.uiialncść". 

Wreszcie noga nut sic powinęła. 
i Lał r s a d z c -

w wlezieniu w Piotrkowie. 
Tak się jakoś stało, żc Antosik zo­

stał na pewien czas zwolniony przed­
terminowo, z tem, że musi się meldo­
wać w policji- Jednakże od chwi l i zwol 
nicnia ani razu nie zjawił się w Komi­
sariacie. 

Dopiero po ki lku dniach dano znać 
policji że nad brzegiem rzeki w Sulo-

cia, żc żegna się ze światem i odcho­
dzi nazaws/e. 

Władze policyjne znając naturę k r \ 
inlnąlistów i w iedząe o tem. że nic tak 
łatwo rezygnują z życia — nie uwie-
rzv iv l istowi i wszczęły poszukiwania 

za nieboszczykiem. 
Gdy nie dały one rezultatu policja 

rozesłała listy gończe, które przyczyni­
ły się do ujęcia topielca." aż w Radomiu 
W jednej z zacisznych knajp, gdy popi­
jali czystą monopolową, 

Ańtoslka* k tóry usi łował symulować 
utopienie osadzono w więzieniu i nieba­
wem stanie on p o n o w n i e przed sądem. 

łomy i i odebrał Helenę ze szpitala we­
nerycznego. 

Oboje wyjechal i na wywczasy do 
pobliskich Szeszcz, gdzie zamieszkali 
w domu niejakich Fełeszczuków. J^-le-
tni M iko ła j Felcszczuk zakochał się w 
pięknej ..pani", a ona go darzyła swe-
tni względami. Zwracano waclmństrzo 
w i uwagę na zaloty żony. ale ten do­
brodusznie odpowiadał : „Cieszę się, 
że moja żona się jeszcze podoba"... a 
do młodego Mikoła ju odnosił się bar­
dzo życz l iw ie . Stosunek niedozwolo­
ny pod okiem męża rozwi ja ł się, a M 

kolaj pewnego razu na schadzce uzy­
skał od ł k ; c u y deklaracje, że ona uo-
powrocie do Przemyśla 

otrujc męża. 
W roku ł W I małżonkowie znów 

bawi l i w Szeszczach i podczas schadz­
ki Miko ła j zawiadomił Helenę, że mę­
ża jej musi sprzątnąć. ..Zycie moje 
jest życiem zwierza leśnego" — rzekł. 
- - „K to zwyc ięży, ten Ciebie będzie 
posiadać". 

Dnia 27 lipca znaleziono Romaiikic-
Wjcza z zdruzgotana czaszką w pobli­
skim lesie Ft łeszczuk znwezasu przy­
gotował sobie alibi i sędzia śledczy n-
morzy ł śledztwo .Gdy w y s z ł y na jaw 
nowe szczegóły, aresztowano oboje 
k o c h a n k ó w , lecz Miko ła j z więzienia 
śledczego zbiegł a Helena została ska­
zana za współudział w mordzie skry­
tobójczym. 

Miko ła j Fełeszcznk pó h mieś. tu­
łaczki sam się zgłosił do prokuratora. 

Sensacyjny proces poszlakowa 
przeciw Miko ła jowi rMcszczukowi 
zakończył się jeszcze seiisacyjnicj-
szym wyrok iem, bo u wam łającym. Na 
rozprawie wysz ł y na ja w szczegóły, 
które odsłaniają dno moralnej zgni l i ­
zny, wywo łane j wojna światowa- Star 
szy wachmistrz żandarmeri i . Mariusz 
Romankiewicz. żeni się z. rejestrowana 
i chorą wenerycznie prostytutka. He­
lena, w pełnej świadomości, 

że go bedzłe zdradzała. 
Małżeństwo, zbudowano M tak 

zgni łych podstawach musiało wydać 
odpowiedni owoc. Po ki lku latach -
maż, chory wenerycznie, kochanek 
ehory, u wreszcie kochanek morder­
cą, żona bh rze udział w mord / i •. 

św iadkowie zeznawal i , żc Roman-
*i#t >k»(vw;v.4jyl.T-*ocluł«k>t *eafcj wsi 
n-ó t ym fakcie nic wreffział ty lko nai­
wny , stary mąż i 22-letni niedoświad­
czony chłoj icc — kochanek. 

ki'.naiik'!. 'v iczowa odsiaduje oi)i ; j • 
i re karę w i c i e n i a „za współudział *v 
mordzie, dokonanym przez. M. I'"ele-
szczuka" i domaga się r e w i : j : pro­
cesu, a opTJn publiczna spraw.ę za­
mordowania wachmistrza widzi w ł a ­
śnie w Romankiewiczowej . 

Czy jesteś człanMfen Li. P.P.? 
Z ł o t a p r z y g o d a . 

Kurier Warszawa — Lwów dyszał 
już na giówny-n dworcu, nabici ajc7C w 
stalowe płuca tchu przed daleka podróż;). 

/.naglą ru&ęfa riżba ludzka, tłeząc 
się, depcz.;t, stękajar, krzycząc, pejna le­
ku spóźnienia sie i władczej pasji zdob\ -
da mieisca. 

Chybrjtnęły lekko wagjny i dłuwi-* 
ruchl i \r cielsko jęło wslrząsać s< i wa 
pinać. sunąc :otxi chyżej i chyżej. 

W orżedziałach, po burzy sadowie­
nia se, wtłaczania pekunków nad i p.<"' 
ławki, przeplatanych postękiwaniem, prze 
kfefTstwąrni. a nawet i kłótnia co gwałtów 
nlejszych, nastąpiło uciszenie, peine b'o 
gkj świadoni ści spokoju i ustalenia się w 
ruchu. 

Na korytarz wagonu dnioriej klasy wy 
szła z przedziału zgrabna szczuoła nie­
wiasta, o dz "wczecej sylwetce « stan°b 
w cknii". 

— Przepraszam, c?.y rv.t wie pan; 

przVpacfktem. ile trzeba dopłacić do bile 
tu trzeciej k4asv do Lwcwa? Chciałen. 
źrebić c:zczedncść, ale tam taki tłok,..że 
7 wiałem. 

Pani manswah' uiiniechnęla -se lekko. 
— Niestety, nie moe;e nana obja«n:ć 

j^dyż sim.T iesteni podobnej sytuaci'. 
trzeba będzie zapytać krij^tikłprą 

Rtz^śmnł s:c mlr.diieńczo. 
— A t i pycha! Jest:śmv zatem ko 

ledzv. 
Uśmiech p , ł en rezerwy, ruch. jakpdv 

Kv chęć odgrodzea!a cic od dalszej roz­
mowy 7 ni?znajom' m. soo-rzenie na jec;& 
r7czera. o^nuiaca łwa»z o lekki 'obu-ei 
sltim. ni? idvm ttlmleerni i mimowolne \fo-
w»' A lfl'<. koledzy. 

ż- k-'"'anka powję 
i • ^ ;t<Srej stanierrw wc Lwowie? 

— Nie wiem. doprawdy Wiem, że 
w Lublinie będziemy o drufej , 

— Więc pani jedzie do Lublina? 
— Tak. (Chłodni i z wielka re*rt 

' i .a) . 
— Jaka szkoda. Westchnął z kom cz. 

aym akcentem zmartwienia. 
Spojrzała zdziwiona, z zapylaniem w 

oczach, lecz w tej chwili wszczął sie roz­
ruch na korytarzu. 

— Prcsze o bilety. 
Długa i zawiła manipulacja cblieza 

nia i dedatkewej opłaty. 
— Nareszcie „praworządna' jazda 

2 a ,,przepisowym'" biletem, mrugnął por? 
' zumiewawczo młodzieniec. Chwila =ta! 
obek siebie, goniąc wzrokiem przclatną 
ce coraz szybciej słupy telegiaficzne, jak 
bezsensowne wykrzykmki na białych kar 
tach krajobrazu, przerzucanych tak pręd 
ko, że trudn? sie wyznać w ich treści. 

I nagle prawie mimowi>lne pytanie: 
— Dlaczego pan powiedział — szko­

da? 
Chwila zastanowienia, jakby przypo 

n i n.mia. 
— Ach? tak. Szkoda, no bo... jechał1 

byśmy dłużej razem, a może nawet zcL-
łalby-n panią namówić, na dalsza wspólną 
podróż. Jade do Worochty na tyicdni-; 
wa wycieczkę. Niech pan? pomyśli: góry 
i ci'd-wna samotność we dwoje. SzaLne 
azdy, zawrotny pęd... Brodzenie po da-

lek'ch, nieznan*-ch drogach i bezdrożach. 
Przymknęła oczy clśmona. Rozkosz 

niewiadomego, szaleństwo chwili i nic z 
"-•dziennej, monotonnej, uregulowanej sza 
rzyzny powszeertnego życia. Czyż — ży­
cia? A tu — Złota Przygoda. Uora^-
nona, marzona, wyczekiwana z dnia na 
dzień - na iutro... codz;eń — na jutro. 
D/ iś wyfzarow.ana teskn~t--,

1 staje na^le 
i mjodym, wesołym głosem nieznajomego 

J .rtf.la milcząca i aa:, zr.jłnchana w 
głcs jegj, czy swei w t a s n ^ i tę iy? 

Wcroth ta . — Nieznany zakąlek. Wy 
cieczka nieplanowana, n eprzeu idz'ana 
w p/cjekcie, tak cUlcifo cclb epai.-jca -od 
tego co iest, co ma b' ć. czemu wolno być 

Z k \ a Przygoda. Tydzień, spędzom, 
w górach, i... miły towarzysz, w osobie 
iego nieznanego, lak beztnsko um ejącego 
się, śmiać młodzieńca. 

M i i y na cko młodzieniec, jakimż o|s» 
zać sie m;że towarzyszem tei szalonej, ty 
?, '.In owej eskapady? Za ;ste — szalonej. 
Pcwierzyć sie tak nieznanemu, pogrążyć 
calk 'wieje w niewiadomem? 

— Peni sie lęka? N:e rdwagi c u 
dewnego szaleństwa? Szkoda! MokIoK;' 
być tik b:sko, tak niecodzienne. Ale pa 
nią aj^owija jeszcze zbyt ciasno, odrzu­
cony już przez młodych i "silnych, kc-nwe 
nans; przyzwyczajenie do znanych i uzna 
nych szlaków. Dziś - • pani się leka, ale 
jutro przyjdz ;e żal, spóźniony i daremny 
>e nie umiała pani schwytać tego r?adk c 
ao ecścia, jaki dc pani zapukał — Przy 
gody Zresztą, ta purpura szaleństwa zale 
żałaby już w zupełno-cj od pani. 

— No i od ...nastroili, niech pan deda, 
przedew;zysłk'em od nastroju I jakże 
wtedy Dowrócić od tej bajki krótkich 
chwi l do porzuconej tak nieopatrznie — 
codzienności? 

— Pani jest Zqyt pnew.dujaca, a to 
s'e mści, mści się — zabiciem bajki 
Przezorność jest mordercą, szala';: twa. 
£abi ia je jeszcze przed urodzeniem. 

Przygląda się przez chwile ze sku-
picną u w a t r ^ swej towarzyszce. 

— Zft l mi pa*ni '}ml niema edwagi 
czvnu, edwas' życ ;a. Pani będzie zawsze 
tylko pragnąć i marzvć i oczekiwnć z u-
tesknirnism swojej złotej przygody, ale 

jgdy życie znagła rzuci ją pani jak me­
teor na drogę, po której pani wlecze dzicr. 

|za dniem monotonjc powszedniości, usko 
czy pani od niej ze strachem i . et! :zko 
c'a rradać, przepraszam. 

Zwichrz;.'} bujną czuprynę wzburzo­
nym, ruchem i korzystając z przystanku, 
ukłonił się i wyskoczył. 

P&biegla wzrokiem za silną, a iniukłą 
sylwetką • uraza, jaką odczuła, rcztopiła 
się w nagłym żału, który gorąca falą *p'y 
ncł do serca. 

— Smutna » dziwnie roztrzęsiona we­
wnętrznie, w e s z ł a do przedziału i odosrb 
niwszy się przy cknie. zadumała głęboko. 

— Tak, ma rację len zuchwałv chło­
pak. Co tu udawać obrażoną i gniewn.j 
za jego młodzieńczą wybuchową szcze 
rość. Ma rację. Niepoprawna marzycie! 

jk-» nie umie żyć, nie umie wcielać w ży 
cie,swych tęsknot. Um«c tvlko pragnąć i 
marzyć, lecz nie przeżywać Ale czem 
jest właściwie przeżywanie? Czy nie 
śmiercią tęsknot i pragnień? > złudzeń? 

Tak, ale żeby wiedzieć trzeba coś 
przeżyć, Tylko doświadczenie daje świa 
domeść prawdy. 

Małe trwożliwe myślątka, tłukły 8»c 
niep->radnie w rozbolałej nagle głowie, 
rozpalając policzki żarem pragnień i lę­
kiem ich urealnienia. Ma iuż trzydzirści 
pięć lat i dotąd nie przeżyła nic. Żadnego 
szaleństwa, żadnej przygody. Cz,vż n e 
czas zerwać już raz nareszcie z ta konwen 
cjcnalną. zakłamana obłuda ,,n:e wy pa 
da" » runąć tak na ślepo, całem roznamięt 
nieniem nieopełrucnych cłatąd pragnień i 
niezaspokojnych tęoknct. w rozwarte r»-
aiona przygody? 

»— Nieznanego młodzieńca Podszep 
neła złośliwie Rozwapa. Nie okłami j 
się, szkoda fatvtri. T Q rozrachunek tylko 
między jjarni dwięrna. Czy wiesz kto W 

f jest i jak się może skończyć ta twoja zło­
ta przygoda!* Może się okazać bynaj­
mniej nie złotą na śnieżnej -bieli górskicii 
szczytów, a tylko najptozaiczniej —bruo 
ną, w zapluskwionym hctH ;ku Woroch 
•y-

Wzdrygnęła się. Achl ta wieczna, zim 
na przezorność i analza, rozbiiająca w 
pył lodowy każdy spontaniczny odruc1 

inJ.-nktu. Dość, mam już teao! Dość filc 
zofcwania na temat ży«.ia. tnłośc-. szaler 
stwa! Raz chcę je wreszcie przeżyć. Ra; 
choć przez chwilę żyć pełnią życia budzo 
nych instynktów, nieokiełzanych rozumem 
ani wolą. Vogue U galerę! Żyć chwilą, 
choćby jutro zdławiło znów szarzyzna co 
dziennego jarzma cfeówiązkU, nie zapije 
już wspomnień złotej przygody. Piecz 
rozwagą i zdrowy rozsadę!;! N*ech ży;e 
Bunt! Jadę cło WorochtyI 

I z ogniem tego buntu w rozbłysłych 
nagle oczach, zrywa sie pani i wychcclzi 
z przedziału, jest już zdecydowana. Idzie 
na -potkanie swej złr.tei prz-gedy. Pierw 
szej przygody w ż.yciM. Idzie z uśmie 
chem... I nagle... cofa *ie. j?k zwalona 
brutalna pięścią w skirńl 

Przy drugim oknie jej „zb la pfzjtgo-
da" upostaciowana w nieznanym mło 
dzieńcu. z zapałem i podnieceniem mówi 
do tęgiej, "zmysłewo ponętnej blondyny, 
o wydatnym biuście i koki>ter-jn!e zadsa' 
tym nosku. — No niech Oari^tyflćp p • 
wie, czy to nic cudowne? Złoto s?~rro. '• 
my dwoje sami . Szalony p?d -

Tak szalony pęd. Pani czuje g i w 
głowie, w uszach, w oczach 

Ostatnim wvf»łkiem śwIad-ui.»-<:i cola 
się do przed/ iłu pustego w tei chwili ' 
wybucha szalonym sn t jnnatoe lOyft i.w---

chem. 
Złota orzygeda! W H o ' Ha l Zło 

U przygoda. / , 7'crcryns^a 
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SPORT. 
To byłoby poniżej naszej godności! 

Nawrot w reprezentacji? 
• ł a w r a t * pi łkarskiej reprerentaeji Pol-

ttr.r Wiadomość ta j a k g r o m ude rzy ł a w po 
Ważną op in jc spor towa. J a k t o , Białego Crrła łna 
włożyć na piersi cz łowiek , wy rzucony poza ra 
my o r j ran i i ncy jne macierzystego k lubu rra dwa 
la ta , uka rany n ie ty l ko zawNsz«n i rn i , w pra­
wach członku k l ubu , aic „ t r « f i o - v " równocze 
•snyin zakazom przebywania na t e ł ^ W u i spor­
towych W . K. S. L * * j i , 

Co to znaczy? Czy Polski Związek P i ł k i 
Nożne j , wz.jriednic reprezentu jący tę władzę w 
danym w y p a d k u kap i t an spor towy — p. Ka łuża 
zastanowi ł się nad tern co rob i? 

Sy tuac ja 
doprawdy paradoksalna. 

Pi łkarz do tkn ię ty tak os-tra karą swego k lubu 
— k a r a równa jąca się zupełnemu zamknięc iu 
mu d rog i do dalszego czynnego życia w p i ł ka r 
lOuHa — nie został zapewne skaztuny na t a k ą 
banicję za błahe przewin ien ie . Zarząd W K S . 
Lc-frjj, to napewno nie g rono lekkomyś lnych 
Bi łor lz jen ias/ków, lecz zespół poważnie myś lą 
eych,, w y t r a w n y c h spor towo i życ iowo ludz i . 

Jakże można tak iekkomyś ln ie podważać za 
rządzenie t ych osób! Przecie w ten sposób P. 
Z P. N . pop iera samowolę, bezbarwno ić i h u -

l i gańs two pseudo.spor towców. 
Zarząd W K S . L t g j i napuwno z clężkit-m ser 

tern powz ią ł decyzję wyk reś len ia z l i gowe j d r u 
t y i i ; swych ł n u c h doskonałych g r a e r y . Jednak 
przewina by ła zby t w ie l ka , żeby ka ra m o g ł a 
b j ć ma ła . N a w r o t , O b u l a k j Si ..!!• r napad l i , 

t ak to p rawda niost* t y — napad l i swego 
kolegę k lubowego Z i t m u i n a | p n b l i go do n t r a 
ty p rzy tomnośc i Obdukc ja lekarska s tw ie rdz i 
ła wy iewy k r w a w e ta eiele i i p, 

Ładne meksykańsk ie s tosunk i ! . . , Mnie jsza 
" to o en Iro poszło i co Z iem ian zawini ł — me 

t-wia j es t n iedopuszczalna, potworna, mongol-
t k a . 

X . zależnio od wr tocaen ia sp rawy na terenie 
klu*-)U. Z iemian wy toczy ł sprawę k a m a o napad 
; pobicie. Dobrze, że sąd aję n ie pośpieszył i 
w y r o k i e m nie skazał t ych t rzech az ja tów z 
pod K r a k o w a na karę więzienia. B y ł y b y t r u d 
tioścl z ko,i endanteir, w'ęz!enia, guyż rwnie n i . 
jgodz:łh> się na zamianę „ s z a r e j koszu l i - ' t u . 
c?erwon;> dres t z Bjn)vin O r ł e m . 

P a m i ę t a j m y , że N a w r o t zttótnł już obj.-cr 
ny w szarą koszulę przez swó j k l u b rode fmy, 
k t ó r y wyda ł wy raźny w y r o k na n iego, 

Doprawdy będzie bardzo zabawna, a le m o 
że n jebardzo pouczająca chw i l a na bankiecie po 
meczu m iędzypańs twowym, j a k pan N a w r o t — 
za ła tw ia jący swe porachunk i osobiste pięścią 
r>a ul icy na wzór u l iczn ików nadwiś lańsk ich ; 
•złowjek wys taw iony za nawiaa życia k lubowe­

g o , będzie ściskał d łoń m i n i s t r a be lg i j sk iego , 
k t ó r y zapowiedział obecność na meczu, no { t a 
pewne zostanie na bank ie t zaproszony. Bacz­
ność f o t o g r a f i . 

T a chw i l a kiedy minister beigij.-kj o r a ł k i l 
k u dygnitarzy polskich bedtte trzymać W 
uścisku dłoń znakomi tego g racza , a może j 
strzelca bramek, będzje bardzo osobliwa* Nasz 
M. S. Z. może nie uży je tego momentu do p ro­
pagandy zb l i ten ia polsko be lg i j sk iego . A l e 
m a m wraż -n fc , że prasa be lg i j ska zechce 

ten moment wyzyskać' 
Bardzo współczuję p. K a h i t y , tt ma t a * 

wie lk ie t rudnośc i w ustawien iu d rużyn* , ale 
vechże p. Ka łuża zechce nie zapomłr i tó- * e W* 
każdy chłopak umie jący dobrze kopać p i ł kę mo 
to n o s ć na piers i Or la Bia łego. To by łoby coś 
więcej , niż przesada, To by łoby p o n i ż i j naszej 
godności w tasne j . 

Sport w kilku słowach. 
(—) Mecse o mistrzostwo klasy A w sialków. 

r« *• ńskiej sosrały definitywnie zakończone. Ty 
lał mistrza przypadł w udziale ponownie zespo­
łowi HKS, który w pierwszym meczu finałowym 
pokonał swego najgroźniejszego rywala ŁKS. Do 
drugiego finałowego spotkania nie doszło, gdyż 
ł .KS wobec spóźnionego komunikatu nie stawił 
l i r w obiegła niedziele na boisko, tak że drugie, 
zwycięstwo zostało przyznane harcerkom wałkowe 
rem. W siatkówce męskiej o tytule mi-tr.-u zade. 
cyduje dzisiejsze spotkanie między LK"-cm a 
\ M C A « króre odbędzie się o godz. 16.ej na boi . 
sku I K I ' przy nl. Ogrodowej. 

(—) Wydział Gier I Dyscyplin} ŁOZPIN-u po-
v>.ynił w terminarzu rozgrywek o mistrzostwo kl.-
ł-y A pewne zmiany. Mianowicie mecz między 
i ima a Union Tonringiem odbędzie zamiast w 

niedzielę w dniu dzisiejszym o godz. IT.ej nu 
boisku Wimy, zaś mecz ł .KSIb--Makkahi , który 
łiy* poprzednio wyznaczony na nicdnielę dn. I h 
m. został przeniesiony na środę dn. 21 b. m. 

(—) Drugiego dnia pobyto Makkabi łódzkiej 
w Warszawie rozegrali Łodzianie mecz z Makka. 
bi war».iawsk« odnosząc zwycięstwo w stosunku 
2 0. Bramki dla łodzian zdobyli — w pierwszej 
połowie Coldberg, zaś w drugiej Cynaderks. Pu-
hlirznośei 3.000 osób. 

(—) W dniu wczorajszym przyjechała juź do 
warszawy ekspedycja piłkarzy belgijskich i ramie 
s/.kałn w hotelu Europejskim. Prawy łącznik re . 
prezentacji belgijskiej Brieliaut bawi w Wars/a. 
wie już od kilku dni i trenował nawet z Martyna 
i Wypijewakim na boisku Legji. Ekspedycja lek . 
koailetyrzna llrlaji natomiast udała -ię do Pozna­
nia, gdzie; w dniu jutrzejszym rozegra mecz lek. 
knatletyezny z reprezentacją miasta, poczerń na 
poniedziałek przyjedzie do Warszawy W celo 
i •/. grania meczu 

z reprezentację Polski. 
konkurencje nierzu lekkoatletycznego *a dla Po l . 
-ki dobrani- b. niekorzystnie, tak że pomimo na. 
sztj znacznej wyższości nad Belgami w lej gałę­
zi sportu /a. hml/i możliwość naszej porażki. Dru 
żynu belgijska prezentuje *ie 1, silnie, — i składa 
>ię z gruriy przeważnie młody eb. którzy jednak 
potrafili wywulrzyć już dla twojego państwa sze 
re.a międzynarodowych -ukcesów Wobec słabej 
...n„y j ak , przeeboJzi pilkarsfwo polskie, wynik 
. n-c/u dla nas jest b. niepewny. Bównoezcśnie. 
podczas Zielonych kwiatek, odbędzie -ię w Waf . 
szewia międzynarodowy kongres prasy sportowej, 
który będzie niezwykle silnie obsadzony ptzcZ 
dziennikarzy zagranicznych. 

Budrus zrezygnował z udziału w turnieju. 
Drugie zwycięstwo łodzianina. 

IS MECZ BUŁANOWA 
Rekord reprezentacyjnych pi łkarzy. 

Najstarszym g r a c z e m w naszej re­
prezentacji p i łkarskie j , w y s t a w o n e j na 
tnccz niedzielny z Beljtaini. jest Hula­
no w. k tó ry 1H razy 
inż nosił koszule z B ia ł ym Or łem. 

Nieznacznie ustępują mu Martyna i 
Kot larczyk I. k tórzy grali w reprezen­
tacji po 16 razy, podczas gdy Pazurek 
nia za sobą 15 meczów reprezentacyj­
nych. 11 aaaaaaasM t ' 

W c z w a j s z e zapasy w cyfku sportowym ob-
f f t owa ł y w n iezwyk le emooomi jącc mmmenty. 
Kuwelas ia t u m i c i i i iest s i lny łodzianin Sy f l -
kowski kt6rj> wczora) 

znów triumfował. 
Tym ra^ptn p r z e ; i w n kicm Synkowsk i t j j f j b y ł 
Czech W łc l och . . .P tp łc*e ! f " t ts l lowaf b'cieff l i 
bokserska speszyć łcdziaiut ia. k t ó remu nawet 
t o / k r w a w t f ticho Synkowsk . zdenerwowa" v 
w Wek'cm w łasnc i krw< ośw iadczy ł sedztont. 
\i. będzie w a l c z y ł tak iak tego p rzec iwn ik . 
I s t o tne łodż-ianm społnrf swo przyrzeczen ie . 

d e n Grabowskim nie przebiera ł w środkach 
hv!tbv nie dać sie pokonać. 

Od nelsona Grabowsk iego ..bolszewik" zrej tę . 
rowa ł do... loży I to uratowało go od poraźk! 

! Walkę prze-wano tako nierozstrzygnięta, Oa» 

W ostatn ie j parz» n iezwyk le c iekawa w a l k c 
s toczy l i między sol-a Kawan i O a r k o w i e n k o 
S t a r c e tych dwóch ko losów bv ło decydtt iace. 
I ' rzez 36 min szale Zwyc ięs twa p rzechy la ły 
sie to na icdna stronę to na d ruga a i wreszcie 

D a l Czechowi k i lka potężnych kuksańców po- w y k a n i i a c y lepsza to rmę O a r k o w i e n k o zrecz-
czem d ł a w i ą c y m przednńm pasem powa l i ł W f t . n y m kont ra tak iem /. nelsona powa l i ł oJbrz-yntie 

Do stałych członków wybrane j jede 
nastki należą ponadto: Kot larczyk II 
(13 razy). Nawrot (12). f on tow icz <10),j 
Wyp i jewsk i (7). Z innych praczy w r e - | 
prezentacji bra l ' udział: Albański — f>. 
razy. Urban, Matjas i Włodarz — po 
i , a Jańczyk - 1 raz. 

Nowicjusze teamu będą; f i i cmzn. 
Dziwisz i Chmielewski . 

loclta 
na obie ł opa t k i . 

I ł os łow ł i i e cała w i d r w n n zadrżała od b r a w 
Sy r i kowsk lemu tWbtennfc-y w r ę c z y l i ładna 
w iązankę k w i a t ó w . Cala wa i ka t rwa ła zoJ.c-
dw l c 5 minut 

Student B l c l c w c z powtórr r ie pokonał dobre­
go technicznie. lecz walczącego p e c h ó w . 
Szczerb : ńskief :o \V l ( . irnim kon t ra tak iem z 
przc ł zu tu przez 
ko p r zec iwn i ka 

ko Kawana 

At le ta 
t iwnletu. eo w y w o l u ł 

Życie ekonomiczne. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO Z A G K A M C A . 

Londyn, złoty (za 1 f l . al 1 zumk. — 30.m. 
Pmga, (za 100 złirtychl 385.0(1 Wiedeń, bankn — 
78.85; Znryeh. jłoly (za 100 złotych) zainkn. — 
58.05. Berlin, ałoty (za 100 złotych* noty większe 
— 4?.20—17 60. wpłaty na Warszawę 1710—47.50; 
na Katowice 47.10-17.60. na Po<.nań 47.10—17.60, 
Gdańsk, złoty (aa 100 złotych) 57 41—57.53: tele. 
graficzne wpłaty na Warszawę 57.41—57 53. 

1'aryi, 3 czenuca. Londyn 85.75; Nowy Jork 
ł l . 5 1 ; Belgja 354; azwajcarja 491. 

BAWliLNA 
Nowy Jork, 3 czzrwca. Loco 9 25; czerwiec 9.12: 

lipiec '') 22. sierpień 9.285. 
. \ou» Orlean, 1 cz»ru<cn Loro 9.15; lipiee 9 .1" ; 

pnżdziiinik , J U ; (rud.iień 9 57. 
Ltfipbka, 3 fspfttca. Lon. 8.51; lipiec 8.17; paź­

dziernik 8.28: listopad 8.35. 

Waluty dew zy i akcie 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

W . W I Z Y - BEZ W I E K & . i C H Z M I A N . 
/.,-br.,nii- giełdy r>i.-nn i miało przebieg spo 

kojny. Wzbudzające iajv\ickszc zainteresowanie 
Nuwy Jork i Londyn zmian knrsowyrh nie wyka. 
zały zupełnie. 

Wyrwżuil.i ^ię . I - . -U3 sewajcarska która była 
droższa o 22 gr. na 100 fr. ..•»... pozatem zwyżku 
wała Holandjn o 10 gr. na 100 f l . hol. oraz Pra . 
ga o pół gr, na 100 kor. nr,. Paryż był słabszy, 
ir.ic-ic 1 ^r. na 100 fr. fr. Włochy zaś obniżyły sir 
o ca 8 ąr. na 100 lirach pod wpływem niekorzy­
stnych wiadomości a zagranicy. 

Uwaga: w i-obotę dnia 3 b. m. giełda picnięi-
na l.el'i.- niircźynna. 

Z M I E N N A T E N D E N C M DLA PAPIEBÓW 
P A Ń S T W O W Y C H . 

Z pożyczek premjowych zakupywano jedynie 4 
proc. Pożyczkę. Dolarową, która kształtując się m 
poziomie dotychczasowym aakończyła zebranie kuc 
"Mn o 5 gr. niższym. 

h proc. Pożyczka Konwersyjna zniżkowała o 
0.50 proo, pożyczki dolarowe natomiast były moc. 
niejsze 6 p roc . Pożyczka Do la rowa zyskała 1 
proc. a 7 p roc . Poż Stab i l i zacy jna 0.25 proc. 

Listy i obligacji banków państwowych pozo. 
-tal> brz /lniany. 

P R Y W A T N E PAPIERY LOKACYJNE — 
NAOGOL MOCNIEJSZE. 

Małe stoaunkowo obroty i cokolwiek mocniej. 
«zy nastrój cechowały dział prywatnych papierów 
procentowych. 

4 I pół Listy Zastawne Tow. Kred. Ziem. 
Wsi - / , w porównaniu da astatitich notowań n r z -
dowych z przed paru dni podniosły ale . 0..a> 

wiem był pewien zdobyc 'a nagrody, a po p o ­
rażkach odniesionych w walkach z O r a b o w -
skim i Krauzerem poszedł iak n epyszny. 

Dziś w sobotę wa ' k l eapowładają słę sen-
sacyfaic to też n n l c i y sic spodziewać t ł u -

Kłowt k l iowian i t t powal . ł »wc , mów publ iczność, w c y r k u s p o r t o w y m Na 
czoło w y s u w a się decydująca wa lka G r a b o w -

na obie łopatki, 
n en rock i Budrus wyco fa ł sią z , 

sensację. Niemiec bo - P r o r - . 8 Proc Listy Zastawne m. Warszawy naby. 

FAŁSZYWY LIST. 
Wyj jaśnienie w sprawie Kusocióskiep;o. 

P. Józef Trc is tman, znany z ataków 
Prasy zagranicznej (sKundynawskiej) na 
Janusza Kusocińskiego, prosi nas o z a 
mieszczenie następującego wyjaśnie­
nia: 

„Mocno zdumiony i oburzony umic-
szczonemi ostatnio w p r a s k - wiadomo­
ściami o rzekomo prowadzonych prze-
lemnie w imieniu p. Janusza Kusociń­
skiego piśmiennych per t raktacy j z Fin­
landia odnośnie „p ła tnego" startu, mam 

zaszczyt oświadczyć, żc przyp isywa 
ny mi list 

wogóle nie istnieje 
• jeśli gdziekolwiek został przedstawio­
ny lub reprodukowany, to jest to list ze 
sfałszowanym oodpisem. 

„ W związku z tern przedsięwziąłem 
krok i w celu odkryc ia sprawców tego 
falsyf ikatu celem pociągnięciu ich do od 
oowredzinhiości karnej . 

Głośno b y ł o tva w f d c w n i podczas wa l k i rc-J t k iego z G a r k o w ^ n k a Oba} krocza od rwv 
wanżowe i P r d i a s k i ?. Krauzerem. Czech 'edy- c ięstwa do z w y c i ę s t w a , należy więc spodzfe-
nie sosował khiczc . nclsomy. W a l k a bv'!.-t wać się w a i k i z a c ę t e j i bezpardonowej , chodz i 
ostra i n ieustępl iwa W 23 min Kranzer wydo - bow iem o piecwszeAsJwo w tabelf k o n k u r s o w e j , 
s-tawszy sic l k lucza, zastosował przerzut 1 Drir, 'a atrakcja \ to lokalna jest Spotkanie dc-
Przygniót ł sweso niesfornego przcc iwn.ka na cydt i ince SyckowskloKr t r. K rauzerem. Ponadto 
|opa(kt , wa lczą : Kawan-Kwar ani , B.clewicz- iProhaska 

^ y b c r y j c z y * G r o m ó w >v walce r. w i e l k o l u - i Szczerb ińsk i - cza ja . 

wano poesratkowo po kursie ustalonym pod lrc-
niec — po słabszym o 0.38 procent. 

M m M l l v i , USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Kursy papierów dywidendowych wykazały nie-

.1.1. . i i poprawę gainteresowanie było nieco wiek. 
sze, 

Akcje Banku Polskiego podniosły tlę w prac. 
In.-rn zebrani* o 50 gr. na sztuce. W grupie me­
talurgicznej nabywano Lilpopa po cenie o 60 gr. 

j wyższej, s cukrowniczych zaś akcje Warsa. Tow. 
fabryk Cukru, które zwyżkowały również o 50 gc-
na 1 akrjt 100 złotowej. 

KORdY AKCYJ. 
liank Pol-ki 72.75; Warsa. Tow. fabr . C n k r * 

11..25; Lilpop i 1.50. 

Koncert orkiestr w parkach. 
Program Tygodnia Czerwonego Krzyża. 

16 Polek i jer/na Rumuika... 
Pi f r w s z y r l z teń m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o d ó w h i p p i c z n y c h w W a r s z a w i e 

Wczora j , w piątek, na ujeżdżalni 1 
Dak. rozpocgttJ sie konkurs ujeżdżania 
koRUi-w konkurencj i ni'«tdz)'uarodowei. 
Konkuis ten zakończony zostanie dziś. 

Lz iś , w sobotę, r ozg rywk i rozpocz 
".a sic już o godzinie 7.30 rano na torze 
••pr t zt tym w Łazienkach, aczkolwiek 
".eJług prograrmi zacząć sie mia ły do­

pici o o godzinie 15-eJ. Zawody dz'sicj-
szc zgromadzi ły na starcie 160 koni i to 
zmusiło organizatorów do wcześ i rc j -
szego rozpoczęcia zawodów. Najcie­
kawsza część zawodów przypadnie na 
popołudnie. 

W zawodach startuje ogółem 17 
piań, w tern 16 Polek i jedna Rumunka. 

W dnJu 4 czerwca o icodz 12-ej m in . 30 w 
sali Y M C A . u l . P io t r kowska Nr 8 " P pro l : 
B o i a w s k i w y g ł o s odczy t n. t„ . .Polski Czer -
w<my K w y ż w świe t le u s t a w o d a w s t w a " V\--'|-
ście bezpłatne. 

W drugi dz ień Z ic 'onych Świa tek hedzic 
odpraiwione o godz. u- ; i rano w kaitedrzc S\v. 

Stuois ława Kosik uroczyste nabożeństwo | 
na .ntełicjc poc/.ynan Czerwonego K rzyża , Za 
rząd Oddz ia łu Ł ó d z k : e g o ' P . C . K zaprasza na 
to nabożeństwo p r z . s t aw l c fe l l w ładz pańs two ­
w y c h i komunalny-c!. Ins ty tuc j i społecznych 
s t o w a r z y zań i z w i ą z k ó w oraz wszvs tk .ch ko- -
mu sa n ie idee cze rwonck rzysk fe . 

Po i;;iboż.cńviw!e w katedrze odbędzie sic 
przemarsz ul ica P i o t r k o w s k a do sir-dz>'by Czer ­
wonego Krzyża d rużyn ratowtuiczych PCK., 
sióstr pogo tow ia sani tarnego . Kół M l o d z l c ł y 

Staran iem Zw iązku St rze leck iego w dniu 
l o czerwca o godz. o-ej w lecz w lokalu M o ­
nopolu T y t o n i o w e g o 'HlbęJzic s.ę 

.ik.uk'uiia nopularna 
d<a cz łonków Zw iązku i s y m p a t y k ó w . 

Organ izacia l*rzysposobienfa Kobk-t 

dckla-
na, z 
W programie odczy t . 

.c p lastyczne I t. 6 
w y i w i w l a piękny H m osnuty 

t . .Obowiązek [ m l -

Obrony K ra ju 
do prłudnfu w 
kademie popiUa 
w o n o k r z j ^ J t K i o 
niacje. chór tań 

Kali . L u n a " 
n.' t le mi łośc i bi iżnlego p 
^' '•aśrffca ax to ' ^ t wthtapwo Jx-i4w ' 

W dnie świą teczne odbędzie się propagando­
we rozpowszechnian ie broszur k r z e w i ą c y c h 
cel i dzah i lność PCK. oruz p r zy jmowan ie za-
pi»ów na c c ł t T k ó w do Cze rwcnoso K r z y ż a 
W ł i d z c W i . j s k r w e Komenda Pol.c j i P a ń s t w o -
v. ;1 craz Z a u a d J-traży O i 
o r k u s t r . k tó re przy g i y w a ć 
s : ; w parka . l t n i i c t shMi 

GIKt.DA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

ITartzawa, 3 czerwca. Urzędowa ceduła Giełd* 
Złtnżowo-Towarowcj, ceny za 100 kg. parytet wa­
gon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek w a . 
gon. ( kursy attalone nu podstawie cen giełdowych | 

. |.-/rim a czerwona jara takliata 775 gL 35*00— 
w dniu 10 czerwca o * o d \ : 5 - d i 3d.00; pszenica jednoUta 742 gl. 31.00 

a™' I v g o d ^ ! c " e ? - l n i ^ . t ł , I e r a n a 7 3 1 S 3 ' . ° ? T - 3 1 ' ? 0 . 5 . P o d -

bedą 
ii uazieiaja 
w t y m e r a -

Sobota, niedziela, poniedziałek. 
Kalendarzyk sportowy. 

W dniu dzisiejszym oraz w czasie 
bielonych Świątek odbędą się w Łodzi 
następujące imprezy apor towe: 

Sobota; 
Piłka nożna; Boisko W i m y . p rzyT iL 

kok cińskiej, o godzinie 17-ej mecz o 
Jnistrz. k l . A : Wima-^Unio f f Tour ing. 
Btjfskf) DOK., o godzinie 17-ej mecz o 
inistrz. k lasy A : ŁTSG— Hakoah. Oba 
mecze poprzedzą .przcdnieczc rezerw. 
f*ozatem w Łodzi 1 na pn.a»:ncji dalsze 
"lęcze o mistrzostwo W. 8 . 1 C. 

Ory spor towe: Na boiskach w Ł o ­
dzi, dalszy ciąg społfcań w grach sporto 
wych o mis t rzostwo. O godz. 16-tej na 
bcrtsku 1KP. fna łowy^^ iećydu j t icy mr/cz 

> siatkówce rfffesItfeF ŁKS—YMCA. -
N i e a « l c l a , . . 

Pi łka nożna: Boisko Widzewa, godz. 

Dxiennfkarze zagraniczni 
w P o l s W . e m K a d o 

Polsk'e Radjo org nzuje dziś^o g o -
Jzinir. 16-tej specjalni' ludycję IH-minu 
l o w r f k r t ł r e j w fzwv i ijUnIirt pf?JCtJ-
^tnv'ic'e'e d.ąic.nnik»rrv spor towych z 
fóżnyeli i.)arrsiw"T1eTe"gjcłTłcdą przema­
wiali pr.;crt rntkrofonem w ojczystych 
p t y k d d i . 

11-ta: mecz o mistrzostwo k l . A: W i ­
dzew—WKS, poprzedzony przedme-
czem rezerw. Pozj^tem w Łodzi i na 
prowinc j i odbędą się dalsze mecze o m i 
st rzostwo klasy B i C. 

Gry sportowe: Na boiskach w Łodz i 
dalszy c ! ąg zawodów r o mistrz, k l . A. 

Poniedziałek. 
Gry "portowe: Na boiskach w Łodzi 

dalszy ciąg zawodów o mistrzostwo kia 
sy A. 

E G Z A M I N Y K O N K U R S O W I 
NA P O L I T E C H N I K Ę W A R S Z A W S K A -

W roku bieżącym lak, jak i w lalach nbieg. 
łyih, przyjmowanie słuchaczy na Politechnikę 
v. .• ,i» -k.i odbywać »ię. będzie na podatawie wy 
.-liku egzaminów knnkumowych, które kię odbędg 
w piefwozej połowi, września b. r. 

Aby umożliwię, nnwowticpujacym grunlownc 
•pfwygotowanie -:c do egzaminów, T .wo Bratniej 
I'..inno — i l i. 11 ni.in Cul.i. r.l.iuki Warnaw.kioj 
sfirganizowulo w».orem i.J ubiegłych .spe­
cjalny; Kur, Ci . >H'i rn.,lv,r'>, ktOICgO progiam O. 
In iiinij.' całkowity zakrrą wymagań, -t.i«iany<h 
przy eazaminarh konkifrłnwyrh aa ' poszczegó!.. 
nyrh Wydz-ałach Politechniki Warjzawskiej. 
• " K l i n atę rntpOfrKfe' w" plerWszyTli ilnlnrb ^̂ crI> 
yiia i frwar btlWB przssrło miaaifa. 
^ jjga>isy i *łfł.ególown informacje (zamiejsco­
wy r a i i « o w i i i r l 'w Kanrelarji K " « u : Wamzawui 
ul'. Koszykowa 30. tel. M9 -ilW 

i o 

D W A D N I Ś W I Ą T . 
R o z k ł a d p r a c w K a s i e C h o r y c h 

i i n n y c h s n s l y t u c a c b . 

*' Zarząd Kasy Chorych intorm^j.. 
nas, że w dniach 4 i 5 bm. przez caty ty 
dzień i noc czynne będzie pogotowie oo-
tożnicze i dla nagłych wypadków, n re 
szczące się przv ul. Wólczańskiej 2 i . c 

: tel . 208-10). 
W dniu 5 bm. zostaje us tan jw ioay 

dyżur personelu administracyjnego dziu 
łu lecznictwa, dla przy jmowania zg ło ­
szonych Wizyt dO oblOŻtlie Chorych. U- | Wiadomości bieżące. 
rzędnik dyżurny urzędować będzie w 
godzinach od 9—13-ej w dzielmcy 1-ej, 
(Karola 28, tel. 115—84) w dniu 4 czerw 
ca rb. apteki Kasy Chorych m. Łodzi 
będą nieczynne i w dniu 5 czerwca rb. 
apteki kasy czynne będą w godzinach, 
«d 10—13 i od 1 5 - 1 8 . 

Urzędy Państwowe. Sądy i td . przez 
>ba dni świąt będą całkowic ie nieczyn­

ne. 
Urzędy oraz agencje pocztowe na, 

u r e n i e Łodzi w p ierwszy dzień świąt 
t j . 4 bm. będą przez cały dzień nieczyn­
ne dla publiczności, natomiast w dniu 
•> bm. wszystk ie dzia ły czynne będą dla 
publiczności przez dw ie godz iny -od -9 
da-J l Draz_Qdbędzie sje jednorazowe d a 
at-zaple. poczty.. . 

Dyrekc ja Pocztowa zastrzega, że w 
wypadku specjalnego zarządzenia Min 
Poczt i Tel . mogą zajść dalsze zmiany 
! c graniczeni'?. okrcsTi przy jęć dta puhł i -
czrcścj . 

T ramwaje zarówno miejskie jak i do 
b z d o w e czynne będą przez °ba dni 
świat bez żadnej p r ze rwy . 

HADJO-K ĄCIK. 
RASZYN, niedziela. 

10.15 Program na dzień bieżący. 1025 Nabo-
r'żei'utwo z Torunia. 11,57 Sygnał cristi. 12,05 Pro 

gram na dzień bies, 12.10 Kom. P I M . 12,15 Odczyt 
p. i. „< o robotnik powinien wiedzieć o urlopie" 

| — wyeł. inż. T. Domaniewski. 12.30 Płyty gramo­
fonowe. 12,15 Transmisja s Torunia liroczyslego 
Otwarcia III-go Ogólnego Zja/du Pomorskiego Zw. 
Kół Śpiewaczych. 1-1.00 ,,Poplo:iy I międzyplony" 
— wygł. prof. S L Jankowski. 14,20 Koncert ork. 
P. R. 14.40 „Wolek i inne czkodniki 6pirlirzoweM 

— wvgł. dr. J. I!.i-,iv,v>-l,i. 15.00 Kora. lo la .u ie 
teorologirzny. 15,05 D. e. koncertu. 16,00 Program 
dla młodzieży. 16.25 Utwory fortepiunowe w wyk. 
L J. Pacfcrewkkicao (płyty). 16.40 Koro. Zw. Pra-
cowników Gmin. \X icj*k. 16.45 Odczyt t Wibia. 
1T.00 Muzyka lekku. 17.30—17.55 Transm. xc Sta. 
djonu Lesji w Warniowie Między państwowego 
meczu piłkamkiego Polska—Belgja. 17.55 Pro­
gram na dzień następny 18 00 Transm. koncertu 
organowego / kościoła NMC. w Toruniu. 16,55 

19.00 Rozmaitości 19^5 S ł u . 
i im.,.-I.i. z Wilna 20.00 Koncert wieczorny. 21,15 
Wiadomości sportowe. 21.25 D. e. koncertu. 22 00 
Mu/.yka taneczna. 22,55 Kom. metaar. dla komu 
nikarji Iotn. i kom. policyjny. 23.00-~-24.00 Musy. 
ka taneczna 

u.- .-»>-/. /..na 9.000—10.00; łul.in żółty 900— 
10.00; maka pszenna gatunek pierwszy — 4.. pro 
centowa luksusowa 55.00—60.00; maka pszenna ga­
tnnek pierwszy ( 5 proc 50470—55 00; mgka pszen 
na gatunek dru id — 20 proc po luksusowej 45.00 
—50.00: mfka pstenna gatunek trzeci poślednia 
20,00—30.00; otręby żytnie 10.00—10.50. Ogólny 
obrót 515 tonn, w lem żyta 255 tonn. Obroty na. 
da) inałr. Usposobienie spokojne. Reszlu notowań 
bca amiany. 

/' •.-«-.«. 3 u i m i i . Urzędowa cedułs Giełdy 
Zbożowej i Towarowuj w Poananiu. Warunki: han 
.1.1 hurtowy, parytet Puznań, dostawa bieżgca, za 
100 kg. Kursy na alom- na podstawie cen tranzak. 
oyjnyrh: żyto 340 tonn 17.00 (usp. spok.) Kursy 
ustalone na podrtawio cen orjentaryjnyeh: żyto 
16,75—17.00 (usp. spokojne); pszenica 31.00—32.00 
(usp. spokojne!: jęczmień 681—691 grl 14.25— 
15.00 (usp. spokojne); jęcimień 643—662 grl 
13.7?—14.25 (nap. spokojne); owies 11.75—12^*5 
• ••-ii spokojne); iiifka żytnia 65 proc work. 
25,50—21.50 (usp. spokojne); męka psztnna 65 
proc. z work. 50.00—52 00 (usp. spokojne); otrę-
by żymi. 0.75—10.50; otręby pstonne 9,00—10.00: 
— pszenne grttbe 10.25—11.25; rzepak 45.00— 
46.00; rzepik 42.00—18.00; gorczyca 4H.00—5400: 
wyka l!.'.u • I-' -ii; P . In ,1, , 11.00—12.00; groch 
Wiktorja 24.00—26.00; łubin niebieski 6.00—7.00. 
łubin żółty 3.80—9.00. 0"ólne nsposobfrnie spokój 
n<*. Trsnzakcje na odmi.-n.iyiii warunkach: żyta 
250 tonn; |>-.'< nic 30 tonn. 

minut gimnastyki 
od drogiej dekady czerwca. 

Ł ć ć z , dnia * czerwca. Jak sie dowiadujemy, z 
dniem 11 czerwca, b. r . Pols \3 Radjo rozpoczyna 
swój program letni , k tóry wprowadsa eaty szereg 
niezwykła interesujqcyeh zmian. 

W plerwszyrn n; program rozpoczynaj ale 
bedzia o gods. 7 rano aygnatem czasu, poczem nada­
ny zostania hymn . .Kiedy ranna wstają zorze". D a ­
lej nastąpi 

11 minutowa gimnastyka, 

O g-odz. 7.15 — pięciominutowy „dziennik poran­
n y " ; Komunikat meteorologiczny i aportowy. Da le j 
1 * minut muzyk i 1 od 7.4S do 7 SS — audycja wesoła. 

P r o g r a m poranny zakończony soatania chwilka 
dla pań domu 1 odczytaniem programu na .l/.ieri hie 
*»cy. 

Od godz. 8 do 12 przerwa, poczem po aygnaJe 
caasti — ^oz^ICaaJa tr i inajni tojra/ będa y giąg^ }«d j 
naj god7jny miwiyke. 

Waiellctego rodzaju komunikaty lokalna nadawa 
ne ti..-da pomiędzy 3 - 4 po południu t przepIntAne bv-
da muzyka. Wogóle w programie letnim muzyka do 
mu,ula i Jest Jej więcej aniżeli alów mówionych. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Fraulrin Doktor. 
Teatr Letni — Gotówka. 
Teatr Popularny — Gsar munduru. 
Teatr llcwji As — JN&tz as idzie, w las-
Cyrk — Tnrniej walk francuskich. 
Adria — Romeo i Julcia. 
Capitoł — Gasnące płomienie. 
1 .-.u . — Dr. Moreau. 
Corso — 1. Baby I I I 'łani, ułani... 
Czary — I. Czarownik Slim. I I . Ostatnia e*k 

pada. W \ 
Grand_Kjuo — Adjulant Jego Wysokości. 
Luna — Nlepotrzclmu. 
Metro — Romeo i Julcia. 
Oświatowy — Dla dorósł. Sierżant \ , dl.-

młodz. M i.i-i-. cudów. 
Palące — Ns rozkaz kobiety. 
Przedwiośnie — Pod Twoje Obronę. 
Rakieta — Każdemu wolno kochać. 
Splendid — Na rozkaz kobiety. 
Stylowy — 10 proc. dla mnie, 
Szluku — Parada miłości. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół z makaronem-
Schab, kartofe lk i , mizcT.ił. 
Łegumina cy t r ynowa. 

WINSZUJEMY 
Jut ro : Franciszkowi. 
WjtcmW -irłnfTca- * « 4 -
ZachÓd — 10.47 
Długość dnia ir).26 
Przyby ło dnia 8-30 

r v d z i e ń 22. 

http://ik.uk'
http://parka.lt
http://23.00-~-24.00
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Dlaczego Pola Negri śpiewa po rosyjsku? 
Skandal w paryskim mnsic-halln. 

W parysk im music-hallu „Alham-1 wobec groźnej postawy widzów. Pu 
• ra ' \ jako jeden z numerów programu, | hliczność żądała — w " 

emonstrowano dźwiękowce z udzia 
i m Maur icCa Cheval iera, by łego pu-
>:!a i fawory ta parysk ie j publiczności, 
' ' ie rwsze ukazanie sie f i lmu zakończy-
i . sie skandalem. Cheval ier śpiewał 

>we piosenki 
w Jeżyku angielskim. 

Francuzi, k tórzy nie bardzo lubią przy 
- iuchiwać się w kinie obcej mowie, p ł y 
i4cej zwłaszcza z ust francuskiego ar-

f y s t y . — głośno zaprotestowal i . Na sa­
li powstał k rzyk , gwizd i hałas, k tó ry 
zagłuszył głos śpiewaka. Niezadowole­
nie publiczności nie ustało nawet i po 

rzerwic , która zastosowała dyrekc ja 

lub... śpiewu Chevaliera w języku oj-
izystym. Wobec tego, i e do ostatniego 
żądania publiczności współczesne 
dźwiękowe kino zostosować się nie mo 
gło, dyrekcja zmuszona była zadość u-
czynić życzeniom „protestantów" i 
zwrócić pieniądze. W tym samym ka­
barecie występuje nasza rodaczka Po­
la Negri w charakterze śpiewaczki. 
Dziwnem się wydaje, że gwiazda fil­
mowa wykonuje romanse cygańskie 
w języku rosyjskim, to też publiczność 
odnosi się do jej wokalnych zalet bez 
zbytniego entuzjazmu, nawet Wygw i -
zdując niektóre piosenki. .1. K. 

Przesunięcia mas ziemi 
rozłączyły A m e r y k ę i Af rykę . 

Pomiędzy Madagaskarem a Indjami 
miała się znajdować jeszcze jedna część 
świata, zwana Lemuria, która w ciągu 
wieków zaginęła w sposób tajemniczy. 

Czy to jaki* wyjątek z powieści fan­
tastycznej? Czy historyjka, przypomina 
jąca słynną historję Atlantydy, nad któ­
rą bez skutku biedzono się od wieków? 

Nie! O istnieniu Lemurji przekonani 
są od wielu lat 

najpoważniejsi nczeni awtata 
Nie ulegało wątpliwości, że pomiędzy 
Afryką północną a środkowa Ameryką 
istniał JRkiś mort lądowy. Najlepszym 
dowodem na to jest fakt. że w jednym 
i tym samym czasie powstawały za­
równo w kraju faraonów, jak w kraju 
łnka«ów takie same piramidy i taki sam 
sposób konserwowania mumji. Nawet 
pismo hieroplifowe było tu i tam zbli­
żone. 

Gdyby między temi częściami świata 
w owych zamierzchłych, nieznających 
komunikacji morskiej czasach, leżał nie­
zmierzony Athntv, jakże mogłyby się 
miedzy sobą porozumiewać 

i tworzyć nodobna kulturę? 
Była więc iakaś z enra. Ale co się 

7 nip stało- Przypuszczeniu o ratooie-
a'u jej w f ' hch morskich zaprzeczają 
olbrzymie głębie w tych okolicach o-
ceanu. 

Ową przypuszczalnie zaginioną caą-
ścią świata nazwano z oryginalnych po 
wodów Lemur ja. Oto zarówno w Afry­
ce, jak w Ameryce istnieje ten sam 
gatunek małych małpek: lemury — je­
den jeszcze niezbity dowód łączności 
tych ziem. Tym lemurom zawdzięcza 
niemuna nikomu ziemia swą nazwę. 

Wvbitnv geolog dr. Wegener uważa, 
że skutek rozmaitych przesunięć mas 
ziemi ze wschodu na zachód nastąpiło 

rozłączenie Afryki i Ameryki. 
Obecnie, jak donosi „Daily Mail", 

z Londynu wyrusza wkrótce wyprawa 
naukowa, której celem jest, opierając 
się na teorii Wegenera, natrafić na śla­
dy owej Lemurji. 

Najbogatszy Chińczyk. 

SIR ROBERT HO TUNG. 
0-letnl bankier z Hong Kongu, który 

przed 18 laty otrzymał od króla angiel­
skiego tytuł szlachecki, Jest najbogat­
szym człowiekiem na Dalekim Wscho­
dzie. Sir Robert wyjechał lako delegat 
rządu chińskiego na światowa konłe-

rencie ekonomiczna w Londynie. 

Zastrzyki norweskiego profesora 

Kierownik instytutu farmakologicz­
nego Drzv uniwersytecie w Oslo. profe­
sor Menc v. Krogh wynalazł nowy śro 
dek l ikwidujący stany wyczerpania i 
przemęczenia. Badania i doświadczenia 
podobne do badań Woronowa dopro­
wadzi ły do odkrycia pewnej substan­
cji, którą opisuje w następujący spo­
sób: 

-.Odkryta przeze mnie substancja 
jest hormonem p łc iowym. Przed 9 laty 
przedstawiłem rezultaty mych badań i 
doświadczeń związkowi lekarzy norwe 
skich. Nazwałem mój środek antikeno-
toksyną. 

Nie twierdzę, aby substancja ta po­
siadała właściwości odmładzające, a 
jednak gdy ją zażywal i ludzie, niecier-
piący na żadna chorobę organiczną, u-
dawało ml się przywróc ić im ca łkowi ­
cie si ły. Charakterystyczną cechą tego 
hormonu jest to. że daje on ludziom to 
poczucie że są wypoczęci i zdrowi, ja­
kie miewa sie czasami bezpośrednio po 
obudzeniu sie z głębokiego, zdrowego 
snu. 

W stanach silnego zmęczenia two­
rzy sie w organizmie trucizna. Ona to 

. . . Okrucieństwo tłumu. 

Mężczyźni sa bardziej ofiarni od kobiet. LUDZIE CHĘTNIE 0*IJA|4 NĘDZĘ. 
Jak reaguje przechodzień na apel że 

braka, jakiem echem odbija się w jego 
sercu czasem nieśmiała, czasem znów 
nahalna prośba? 

Ubrana w łachmany dziennikarka 
francuska, Klara Goli, przez dzień cały 
przebiegała ulice Pary ia , wyciągając 
rękę z prośbą o datek. 
Te kilka godzin, spędzonych w roli że-
braczki dostarczyło jej mnóstwa obser 
wacyj, uwag ciekawych, ł oryginal­
nych o tem, jak dają Jałmużnę. 

Człowiek jest dobry — ludzie są źli, 
twierdzi p. Goli. Zaczepiony przecho­
dzień rzadko kiedy odmawia ofiary, 
lecz gdy czuie obok siebie obojętną ma 
sę ludzką, poczyna odrazu wstydzić 
się wszelkich odruchów TTtoścI. 
Żebranina uprawiana choć z odrobiną 
sprytu . ! znajomością natury ludzkiej 
j tsf zajęciem , na dej: ijochodowęm «& 
głosi dalej p. Opli. Panowie są bardziej 
ofiarni od pań. Jak ognia, należy się 
wystrzegać 

iisko mlljon odmian 
liczy ziemski świat stworzeń. 

Niesłychanie różnorodny jest świat 
zwierzęcy naszej ziemi. Każdy może się 
0 tem przekonać, choćby podczas z w y ­
k łe j przechadzki. A przecież trudno 
uwierzyć, że na świecie żyje około . 

920.000 odmian zwierząt. 
. Samych ssaków naliczono 13.000 od 

mian. Świat p taków reprezentuje 20.000 
odmian, płazów 9-000. ryb 22.000-

Z skorupiaków 16.000, pająków a l 

grupę wśród owadów tworzą chrząsz­
cze, liczące 320.000 odmian następują 
motyle z 120.000 odmian i t. d. 

Największe bogactwo odmian zwie­
rzęcych wykazują kraje tropikalne, 
w pierwszym rzędzie okolice nad rze­
ką Amazonką w Południowej Amery­
ce, terytoria bagniste Afryki środkowej 
itd. Lecz i kraje podbiegunowe wyka 
żują dość powiżną ilość odmian zwie-

28.000, Przeważającą atoli część świa- I rząt, które dostosowały się do tamte 
ta zwierzęcego, stanowią owady ze go kl imatu, 
ftwemi 750-000 odmian. Najliczniejsza 

49 „reprezentantek" imperium 
przy biesiadnym stole. 

samotnych, eleganckich dam. 
Zwracać się do nich, to próżna fatyga. 
Za to j a m ic^ca w męskiem towarzy 
stwie rzadko kiedy odmówi ja łmużny. 
Trzeba przecież pokazać swemu towa-
tzyszowi , że się ma miękkie serce. 

Matk i mijające ze swemi pociecha­
mi żebraka, dają jałmużnę głównie 

ze względów podagoglcznych. 
Trzeba wpajać dziecku „zasady". Ja­
kie zasady — tego nie umia łyby same 
wyt łumaczyć . Czy to. żc nic wolno być 
oboJ(,ti.; m wobec nędzy, czy też, że za 
cenę ki lku groszy można uspokoić pod 
świadomy wyrzu t sumienia, jak i w y ­
wołuje wynędzniała postać żebraka. 

Naogół przechodzień wysupłując z 
ror tmonetk i monetę odwraca się od że 
braka. Niewiadomo, czy czyni to z 
pewnego, niepojętego dlań dokładniej 
ws tydu , czy też. aby biedak nie w i ­
dz ia ł Jej zawartości. Czasem też obrzu 
ca żebraka, badawczem spojrzeniem 
tak, jakby widokiem jego nędzy chciał 
sobie uzmysłowić 

wszystkie rozkosze dobrobytu. 
Swą drogę żebraczą rozpoczęła p. 

Goli w jednym z najbardziej ożywio­
nych punktów Paryża na Trocadero. 
Następnym etapem by ła stacja kolei 
podziemnej: pierwsze zetknięcie nie z 
samotnym przechodniem, którego l i ­
tość i współczucie można osiągn.ić u-
miejętną prośbą ale i z t łumem, ze 
zwar t ym, obojętnym i sol ; dnym t łu ­
mem. Tiu.n jest okrutny. Wiedziony ja 
kąś milczącą, tajemną umową 

I omija nędzę. 
Nie reaguje, bo jej nie spostrzega, nie 
chce poprostu Jej zauważyć. Ma spo­
kojne sumienie, nie boi się skargi i 

przekleństw żebraka, jest si lny i bez­
pieczny. 

Długo stała p. Gol i na stacji kolei 
podziemnej, zanim ktoś wreszcie zain­
teresował się jej losem. B y ł to z w y ­
k ł y , biedny robotnik. 

„Czy jest bezrobotna? Napewno 
głodna. Musi iść z nim do garkuchni, 
gdzie 

dostanie obiad. 
Zdaje się, że mógłby nawet wystarać 
się o jakąś pracę dla niej..." 

To już nie by ł rzucony „na odczep-
ne" pien'ądz, ani len iwy odruch samo­
obrony. Na drodze żebraczej p. Goli po 
raz p ierwszy 

zjawił się człowiek. 

wywo łu je zjawiska, które towarzyszą 
zwykle stanowi przemęczenia. U zdro­
wego cz łowieka truciznę tą neutralizu­
je wydziel ina męskiego gruczołu płcio­
wego. W t v m wypadku by łoby rzeczą 
zupełnie bezcelową zastrzykiwać pa­
cjentowi antikeno-toksynę. 

Ale zdarza się. że gruczoł ten wy­
dziela niedostateczne ilości hormonu, 
wtedy występują 

zaburzenia w organizmie. 
Gdv udało mi się wreszcie otrzymać 

antikeno-toksynę w czystej formie wy­
próbowałem jej działanie na sobie sa­
mym. Przed zaśnięciem zastrzyknąłern 
sobie kubiczny centymetr toksyny, co 
odpowiada mniej więcej 1-10 cm. sekre* 
cji. Spałem mocno i spokojnie i zbudzi­
łem się nazajutrz ze świetnem samopo-
czuciem. O godzinie 10 rano zrobiłen. 
drugi zastrzyk- T y m razem użyłem '2 
cm. kubiczne p łynu. Przez cały dzień 
czułem się doskonale. Jednocześnie czu 
lem miłe ciepło w naskórku i skóra sta­
ła się szczególniej ciepła I mi ła w do­
tknięciu. 

„Później stosowałem zastrzyki i 
wielu osób. Niektórym robi łem ty lko je­
den zastrzyk, innym dwa i więcej. Cza­
sami skutek ukazywał się już po jed­
nym zastrzyku, ale naogół polepszenie 
daje sie zauważyć dopiero 

po czwarte j Iniekcji. 
U młodych, zdrowych I si lnych ludzi nie 
znać działania teł toksyny. Dzieje sie 
tak dlatego, że środek ten nie Jest śród 
kiem pobudzającym — tv l ko środkiem 
przy pomocy którego usuwamy szkodl i­
we trucizny. Nie lest to sztuczny śro­
dek podniecający, nie zostawia po so­
bie uczucia zmęczenia. 

Jeśli działanie występuje już po 
pierwszym zastrzyku, to manifestuje się 
ono z reguły w dwie godziny po doko­
naniu zabiegu. I t r w a około 48 godzin. 

Gdy dokonam dziesięć zastrzyków 
w ciągu dziesięciu dni następującycli 
po sobie, wtedy skutek t r w a • przez ja­
kieś siedem, osiem miesięcy. Potem 
trzeba odbyć 

następna kuracje 
O ile cz łowiek nie zapadnie w t y m 

czasie na jakąś poważna chorobę, tc 
przez długie lata można podtrzymywać" 
zdolność człowieka do intensywnej pra­
cy przy pomocy łednej lub dwu serji 
zastrzyków rocznie". 

Gigantyczny raid lotniczy. 
Przed startem 24-ch samolotów. 

W czerwcu eskadra włoskich hydro-
planów w liczbie 24 na czele z mini­
strem powietrznej komunikacji genera­
łem Balbo zjawi się na wszechświato­
wej wystawie w Chicago. 

Każdą maszyną będą kierować dwaj 
piloci przy pomocy radiotelegrafisty i 
mechanika. Oprócz tego na każdej trze­
ciej maszynie będzie się znajdował 
nawigator. W taki sposób we wspom­
nianym przelocie 

wezmą udział 104 osoby. 
Prasa tego niezwykłego raidu jest 

następująca: z Rzymu eskadra wyruszy 
do Amsterdamu, stąd do Londor<derry i 
Reykjawik — stolicy Islandii Następ­
nie hydroplany odbędą najniebezpiecz­
niejszą część drogi — z Islandji na La-

W rocznicę „Empire day" . jeden z 
i a jwytworn ie jszych klubów londyń­
skich „Junior Carlton C lub" wyda l pod 
protektoratem lorda Derby 

piękne śniadanie. 
Oryginalnością lunchu by ło nunu , które 
miało być odzwierciedleniem bogactw 
imperium brytyjskiego. Reprezentowa­
nych bv ło na biesiadnym stole 49 kra in 
imperium począwszy od najmniejszej 
wysepki Pacyf iku a skończywszy na 
najbogatszem dominńim. Pot rawy skła­

dały sie ze 187 produktów. 

pochodzących z czterech części świa 
ta. Potrawy były też egzotyczne. Zna­
lazły się na stole ogony rekinów ze 
Straits Settlements, gniazda ptasie z 
Borneo, zielone żółwie z wyspy Wnie­
bowzięcia, gruszki z Sierra Leone wieł 
kości dyni, czerwony kawior z Kana­
dy itd. itd. Pito wina i likiery rodem z 
Afryki Południowej, Australii. Cypru, 
palono cygara z Borneo i z Jamajki. 
Jednem słowem wspaniała uczta mogła 
zaspokoić w zupełności ambicje imper­
ialne uczestników, 

„Dziewica z różami". 
Po raz pierwszy od wieków będą ją mogły oglądać kobiety. 

w towarzystwie lorda Nelsona- Oboje 
zwiedzili wówczas klasztor i lady Ha­
milton wyraziła 

Klasztor czeski w Strahowie zgodził 
sie sprzedać państwu czechosłowackie­
mu słynny obraz Albrechta Duerera 
. Dziewica z różami" . Ameryka ofiaro­
wywa ła w r. 1928 za ten obraz 

milion dolarów. 
Obraz będzie wystawiony na pokaz pu­
bliczny w Galeri i Narodowej w Pradze. 
Po raz pierwszy od wieków będą go mo 
glv oglądać kobiety. Obraz ten znajdo­
wał sie dotychczas w klasztorze w 
Strahowie w osobnej zamkniętej celi, 
do której kobiety nie miały wstępu. Je­
dyny wyjątek stanowiła Lady Hamilton 
w cz:;sie. gdy sie znajdowała w Pradze 

życzenie zobaczenia obrazu. 
W drodze wyjątku pozwolono wów­
czas lady Hamilton wejść do klasztoru 
gdzie pokazano jej obraz w bibljotece. 
Obraz przedstawia Najświętszą Pannę z 
Dzieciątkiem na tronie, wręczającą ró­
że osobom, które ją otaczają- Po prawej 
stronie klęczy papież Juliusz I I . , z le­
wej strony cesarz Maksymilian, prote* 
ktor artysty. Artysta klęczy skromnie 
w głębi. 

Audiencja u kró la angielskiego. 

brador i Monreal w Kanadzie z ewen-
tualnem zatrzymaniem się w Gienlandji 

Po 2 tygodniowym pobycie w Sta­
nach Zjednoczonych, w ciągu któregc 
zostanie przeprowadzony niezbędny re 
mont latających gigantów, eskadra wy 
frunie z Nowego Jorku, w kierunku Ir­
landii, a następnie wyląduje w Ostji po« 
Rzymem. 

Podwójne przebycie Oceanu Atlan 
tyckiego samo przez się przedstawia 
dużo trudności, lecz w danym wypad 

wysuwają się pewne komplikacji 

Wyżsi oficerowie pułków angielskich 1 szkockich raz do roku przyjmowa­
ni są przez króla na audjencjl w Pałacu św. Jakóba. Na Ilustracji: Oficero­

wie szkockich Highlanderów udają się na audiencję. 

. . . - T i » - u i t . . . n a V | « 
chociażby z tego powodu iż w tei nieby­
wałej imprezie bierze udział aż 24 ma­
szyny. 

Wielkie niebezpieczeństwo może 
stworzyć mgła, która zazwyczaj o taj 
porze roku zalega całe obszary prze­
strzeni za kołem biegunowem. W ciągu 
L i ku godzin dzielni zwycięzcy prżestwc 
rza muszą się orjentować 

wyłącznie zapomocą kompasów. 
W tych warunkach bardzo łatwo jest 
zbłądzić. Wdrodze powrotnej włoscy 
lotnicy mają przebyć około 2.000 mil 
bez lądowania. 

J. K. 

Podsłuchane' 
„POCIECHA 1*. 

— Jak się miewasz stary, jak si*. 
miewa twoja połowica i jak się chowa 
wasza pociecha syn. 

— Hm* oto tak, oboje mamy się nie­
źle, a syn od 10 dni chowa się przed 
policją. 

WYŚCIG. 
Moryc Knobloch przybiega zdyszana 

na dworzec. 
— Przepraszam panie pakunkowy 

czy złapię jeszcze pociąg do warszawy 1 
— Niech pan spróbuje. Odszedł do­

piero przed kilku minutami. 

NAIWNOŚĆ. 
— Jakto w całym mieście, niema 

ani jednego pomnika? Czy u was się 
dotąd nie urodził żaden wielki czło­

wiek? 
— Nie, u nas się głównie rodzą ma 

łe dzieci. 

•Uri 
Za wydawnictwo odpowiada- Władysław Stypulkowskl. 
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